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Przed wyrokiem 


NIESKONFISKOWANE GŁOSY PRASY 

„Robotnik* Nr. 11 z 10 stycznia: 

Rozprawa brzeską dobiegła końca. We środę 
nadchodzącą Sąd ogłosi swój wyrok, Będziemy 
czekali przez tych parę dmi na decyzję sumienia 
sędziowy skiego, 

Dzisiaj chcemy zwrócić uwagę na „ostatnie sło- 
wa“ oskarżonych į na wrażenie, jakie one wy- 
warty. Nie zawiodły te „ostatnie słowa“ Polski 
Pracującej. Wiedzieliśmy wszyscy zgóry, że nikt 
z więźniów brzeskich nie wywiesi białej chorą- 
gwi, że nikt się „nie podda“, że wszyscy byli 
więźniowie wyjdą z sali sądowej tacy sami, jaki- 
mi byl w nocy z dmia 9 na 10 września r. 1930, 
wtedy, gdy wyruszali „na wschód“. 

Tak się też stało... 

Zapewne, inaczej myślą o wielu rzeczach ©- 
skarżeni-sociałiści, inaczej — oskarżeni-ludowcy. 
Ale łączy ich ze sobą i jednych i drugich ta praw- 
da, która dźwignęła w roku 1918 rząd lubelski, a 
w roku 1930 Związek obrony prawa i wolności 
ludu, która leżala dawniej w podstaw polskiej pra. 
cy niepodległościowei. Prawda, głosząca, że „front 
jednolity“ klasy robotniczej i mas włościańskich 
stanowi warunek niezbędny, by demokracja w 
Polsce mogła być utrwalona, by niepodległość 
Rzeczypospolitej nie zawisła na nitcę cieniutkiej 
konjunktur“ i gier“ dypłomatycznych. Tę praw- 
de rzucono ponownie w kraj z wysokości ławy 
oskarżonych. 

Polska partia socjalistyczna była głównym bo- 
daj „oskarżonym“ w procesie brzeskim. Lieber- 
man i Barlicki, Dubois i Pragier, Ciotkosz i Mastek 
dali wyraz myślom, uczuciom, oczekiwaniom So- 
cjalizmu polskiego. Jesteśmy z nich wszystkich 
dumni, Nie zapomnimy też słów, wypowiedzia- 
nych przez oskarżonych ludowców, © równo- 
ści wobec prawa, o prawie i o wolności, o żołnie- 
rzu-Obywatelu. 

A teraz czekamy na decyzję Sumienia sędziow- 
skiego. 

„Połonia* Nr. 2606 z 10 stycznia: 


Przypomina się mimowoli pierwszy dzień pro- | 


cesu brzeskiego. Konflikt tragiczny, który dzieli 
społeczeństwo polskie na dwie jaskrawe, nierów.- 
ne części, postawiony wówczas został odrazu w 
zagadnienie Brześcia, jako kwestii moralnej, o 
której nawet mówić nie wolno. Ten płomień, który 
,zapłonął już z początkiem procesu i tlił przez 
cały czas jego trwania zgaszono odrazu decyzją 
sądu, że Brześć i wszystko, co pod tym symbo- 
lem się kryje, jest słowem zakazane, którego 
nawet wymienić nie wolno. 

W estatni z 54 dni procesu ta sama decyzja 
przerwała słowa posła Putka, w chwili, gdy za- 
czął mówić o Brześciu. W te dwie symboliczne 
kłamry został ujęty cały proces b. więźniów 
twierdzy nadbużańskiej. Bnześć ten proces rozpo- 
czął, a odebraniem głosu ostatniemu z oskarżo- 
nych. mówiących o Brześciu, przewód sądowy 
się zakończył, 

Wczoraj wypowiedzieli swoje „ostatnie słowa” 
posłowie Kiernik i Putek, kończąc w ten sposób 
kolejkę mów ze strony oskarżonych. Obecnie za- 
bierze jeszcze głos sąd w swoim wyroku. Wyrok 
opini publicznej w sprawie brzeskiej już zapadł i 
dłatego podkreślamy, że idzie obecnie tylko o 
wyrok sądu. 

Nie chcemy bynajmniej powiedzieć przez to, 
Że w jakikolwiek sposób bagatelizujemy przyszłe, 
a riedługie już rozstrzygnięcie sądu. Cały kraj 
oczekuje tego wyroku z olbrzymiem zaintereso- 
waniem. Ma on bowiem rozstrzygnąć į dać odpo- 
wiedź na dręczące wszystkich pytanie, czy wal- 
ka o praworządność i poszanowanie Konstytucji, 
którą prowadzili oskarżeni, jest dzisiaj czynem ka- 
ralnym, iest przestępstwem. Wyrok ten może być 
błyskawica, która rozświetli mroki dzisiejszej 
współczesności polskiej, przetnie ciemne chmury 
unoszące się nad krajem i oczyści duszną atmosfe- 
rę — albo też może być nową chmurą na, i tak 


Kraków, wtorek 12 stycznia 1932 


ORGAN POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ 


ponurym i mgłami zasnutym, horyzoncie życia 
polskiego, Boć słusznie przecie powiedział jeden 
z oskarżonych, że „jeśli męozone prawo zostanie 
potępione — na Polskę padnie mrok...“ 

Mylą się ci, którzy pragną proces brzeski j przy 
szły w nim wyrok zbagatelizować. Czyni to z za» 
palem prasa sanacyjna i starali się to czynić pro- 
kuratorowie, odmawiając procesowi znaczenia hi- 
storycznego i bagatelizując go wogóle, Śmieszny 
naprawdę jest ten kontrast między bagatelizowa- 
niem sprawy przez pisma prorządowe, a zarzu- 
tami aktu oskarżenia, który przecież mówi o za- 
machu na rząd, oraz osobami, które zasiadały na 
tawie oskarżonych. Śmieszny jest kontrast między 
olbrzynnem i miesiabnącem zainteresowaniem ca- 
łego kraju dla przebiegu procesu i spodziewanego 
wyroku, a lekceważącym tonem notatek i artyku- 
łów ma ten temat w liberyinych gazetach. Nie- 


które z tych pism poszły iuż tak daleko, że za-, 


stąpiły sąd w ferowaniu wyroku i przepowie- 
działy wyrok, skazujący. Czyżby panowie publi- 
cyści sanacyjni przypuszczali, że istnieje już jakiś 
„rozkaz* na temat wyroku i „rozkaz“ ten bnzmi: 
— skazać? My takiego przypuszczenia nie pra- 
gniemy nawet poddawać pod dyskusję. 

W związku z procesem na pierwszy plan wysu- 
wa się iednak jeden pewnik niewątpliwej natury. 
Proces brzeski bez względu na wyrok, jest j musi 
być punktem zwrotnym w bilansie pomajowym. 
Nie pozostał on bez konsekwencyj w procesie 
kształtowania się naszej sytuacji politycznej. Prze- 
rósł on oczekiwania tych, którzy go wywołali. 
Słowa, które padły w czasie przewodu sądowe- 
go obiegły całą Polskę i odsłoniły przed oczyma 
wszystkich wszystkie nieomal bolączki naszego 
Życia publicznego. Ukazały one w prawdziwóm, 
a nie zakłamanem przez oszczetczą propagandę; 
świetle, tych ludzi, którzy najpierw przemocą, a 
potem możliwemi środkami odsuwani byli od w 
działu w kierowaniu życiem politycznem kraju, 
poniżani obelgami, ószczerstwem, kłamstwem i 
groźbą. I jeśli kiedyś — w tej przyszłej, jasnej i 
szczęśliwej Polsce — przeglądać ktoś będzie za- 
mykające się z dniem dzisiejszym karty sprawo- 
| zdań z przebiegu procesu brzeskiego, to spłonie 

rumieńcem wstydu i żalu, że takie karty istniały 

w dziejach odrodzonej Ojczyzny, oraz zapłonie 
| oburzeniem dla tych, którzy tę krzywdę, ból i 
wstyd na Polskę sprowadzili. 

A to będzie ów wieczny wyrok, który znajdzie 
wyraz na łamach historji, 


Proces brzeski 
a jasnowidztwo 


Czytamy w „Kurjerku Ilustrowanym": 

„Jak donoszą z Warszawy, jeden z tamtej- 
szych jasnowidzów, bardzo popularny w ko- 
lach towarzyskich stolicy, złożyć miał w za- 
pieczętowanej kopercie wyrok w sprawie brze 
skiej (?) twierdząc, że przeczucia go nie mylą. 
Najbliższe dni pozwolą sprawdzić słuszność 
jego przepowiedni. 

żyjemy w kraju kabalarstwa, wróżbiarstwa, ja- 
snowidztwa, ale dotąd słyszeliśmy przeważnie o 
jasnowidzach, umiejących odczytać istniejące pi- 
smo — mimo osłaniającej je jak najgrubszej ko- 
perty. ) 

‘Nie pamiętamy też, ażeby zagranicą jakiś pro- 
ces nam współczesny, nie powiemy analogiczny 
(bo żadna analogja nie przychodzi nam jakoś na 
myśl) ale równie interesujący i emocjonujący o- 
pinję, wywoływał... popisy jasnowidzów! 

Jeżeli na czem opieranoby przewidywania, to 
raczej na jakichś prywatnie-wypowiadanych o- 
pinjach wybitnych jurystów, klórzy, mając w pa- 
mięci materjał, nagromadzony podczas przewodu 
sądowego, na jego podstawie wskazywaliby racjo- 
nalnie oczekiwane wyniki. 

Charakterystycznem jest również, że u nas zain- 
teresowanie publiczne skupia się nawet koło daty, 
wyznaczonej na odczytanie wyroku. 


Należyłość pocztowa Opłacona gotówką 
Rocznik XLI 


Miesięcznie zł. 5:50 


DRENAS zł. 125 


Zugranioą 9 złotych 


miesięcznie 

Za zmianę adresu 50 gr. 

Wychodzi oodziennie rane 

z wyjątkiem poniedziałków 
I dni poświątecznych 


Konto PKO Kraków 400.870 


Z tej daty, mającej dla wielu osób jakąś treść 
zabobonną, nie dla wszystkich zresztą jednako- 
wą, starają się ludzie wyczytać tajemnicę... 

Dla obcego tworzy to zapewne — dziwne nasta- 
wienie duchowe, jakieś niezrozumiałe pławienie 
się w dociekaniach fantastycznych, jakiś nawrót 
do astrologji. Może być, że i do astrologji. — „Per 
aspera ad astrologiam*, 


L dni 


REGUŁY KOŚCIELNE MIEWAJĄ TEŻ 
WYJĄTKI... 

„Czas” podał korespondencję z Warszawy z opi: 
sem pogrzebu zmarłego śmiercią nienaturalną po- 
sła Waryńskiego. Znawcy, jak wiadomo, stwier- 
dzili samobójstwo. Z opisu „Czasu“ opuszczamy 
listę dygnitarzy, którzy byli na pogrzebie. Wpadł 
nam w oczy inny szczegół: „kondukt prowadził 
kapelan p. Prezydenta, ks. Bojanek", 

Nie chodzi nam tu — każdy to pojmie — o 
zaprzeczanie czyimkolwiek zwłokom prawa do a- 
systy duchownej, o wywoływanie z tej racji zgrzy 
tów nad trumną. Stwierdzamy tylko fakt, że wpły 
wy i stosunki towarzyszą u nas ludziom i do wrót 
cmentarnych. 

Kościół nie tworzy tu wyjątku: Kler powołuje 
się na pełnomocnictwa nadziemskie, ale z czyn- 
nikami ziemskiemi się liczy. Swoje „non possu- 
mus“ (nie możemy) stosuje nienstępliwie tam, 
gdzie rodzina nie może poruszyć protekcyj dość 
„wysokich, | cą 


TOWARZYSZE! 


TOWARZYSZKI! 


W niedzielę 17 stycznia o godz. 11 przedpołud- 
niem w sali Domu Robotniczego, przy ul. Dunajew- 
skiego 5 II p. kręgowy komitet nopotniczy PPS 
Kraków-miasto urządza 


ODCZYT ZBIOROWY 
o reformie 


prawa małżeńskiego. 
Reierat wygłosi tow. senatorką KŁUSZYŃSKA. 


TOWARZYSZKI! TOWARZYSZE! 

Komisja Kodyfikacyjna przygotowuje postępo- 
wy projekt reformy prawa małżeńskiego. Wstecz” 
nictwo w Polsce prowadzi szeroką kontrpropagan- 
dę przeciw reformie prawa małżeńskiego. -. 

Projekt prawa małżeńskiego, wypracowany 
przez Komisję Kodyfikacyjną, odpowiada zarówno 
interesom państwa jak i interesom szerokich 
warstw ludności i dlatego sfery robotnicze powin- 
ny się zainteresować treścią prawa małżeńskiego 
i jego znaczeniem społecznem. 

W tym celu jawcie się jak najliczniej. 4 
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Sąd Okręgowy w Krakowie. Wydział IV karny. Dnia 
9 stycznia 1932 r. Sygn. IV Pr. 4/32. Sąd Okręgowy, 
Wydział IV w Krakowie, na posiedzeniu niejawnem, w: 
dniu dzisiejszym po wysłuchaniu wniosku Prokuratora 
Sądu Okręgowego w Krakowie, wydał następujące po- 
stanowienie: I. Zatwierdza się po myśli S$ 489, 493 austr. 
procedury karnej zarządzoną i wykonaną przez Staro- 
stwo Grodzkie w Krakowie dnia 8 stycznia 1932 r. kon- 
iiskatę czasopisma „Naprzód“ Nr. 5 z daty 8 stycznia 
1932 r. z powodu treści artykułu, zamieszczonego na 
stronie 7 pod tytułem „PROCES BRZESKI“ w ustępie 
od słów „W działaniu“ do słowa „Piłsudskiego“, ed 
słów „Ale przecież” do słów „ten proces”, między sło- 
wami „to będzie on“ i a „zresztą fakt“, od słowa „od- 
mawiam' do słów „reprezentowania go — albowiem 
treść tych ustępów zawiera znamiona występku z $ 
300 u. k. — H. Zakazuje się dalszego rozszerzania skon- 
fiskowanej treści powyższych artykułów, a zakaz ten 
ma być ogłoszony w przepisanej formie w najbliższym 
numerze czasopisma „Naprzód“ i w Dzienniku urzędo- 
wym. — HI. Cały nakład skonfiskowanego druku tna 
być zniszczony. Przewodniczący: Dr. Czerny wr. Pre- 
zes Sądu Okręgowego. Protokolant: Kobylarz wr, 


Obroty w próżni 


Gdyby sanatorzy byli, mogli być szczerzy, 
gdyby mogli wypowiedzieć otwarcie swe zda- 
nie, musieliby powiedzieć, że o ile ich rządy 
mogą wedle ich mniemania pochlubić się pew- 
ną linją polityczną prowadzącą poprzez wszel- 
kie przeszkody do jednego celu: do utrzyma- 
nia się przy władzy, to natomiast ich linja gor 
spodancza, jeżeli wogóle o jej istnieniu można 
mówić, jest zygzakowatą, jest ciągłym obro- 
tem koła w próżni. A wialłomo, że jeżeli pod 
koło mie podsypie się ziarna, to wychodzi 
z pod jego obrotów — powietrze, nic. 

U nas, to się zaprzeczyć nie da, ciągle mówi 
się z „najwyższych miejsc“ o sprawach gor 
spodarczych. Enuncjacyj urzędowych, konfe- 
rencji, narad itp. rzeczy było i codziennie jest 
co niemiara. Rząd w całości i każdy z pp. mi- 
nisbrów gospodarczych na własną rękę, ko” 
mitety ekonomiczne jako esencja tych mini- 
strów — wszysńłko to zajmuje się, a jakże, 
sprawami gospodarczemi. Nie dzieje się to 
wskutek jakiegoś specjalnego zamiłowania do 
tej materji; nie jest nawet prostem spelnia- 
niem obowiązku, ale jest raczej tak znaną 
z czasów wojny sztuczną mgłą z tą różnicą, 
że podczas gdy na wojnie poza jej zasłoną ro- 
biło się przygotowania do ataku, to u nas pod 
jej zasłoną jest znowu próżnia. 

A przecież nawet ten rząd chyba powinien 
wiedzieć, że w dzisiejszych czasach sprawy 
gospodarcze górują nad czystą polityką; że 
nawet polityka jest obecnie sztuką w służbie 
interesów gospodarczych. Czytaliślny ostatmio 
z okazji ustąpienia Brianda, że jednym z za- 
sadniczych powodów jego załamania się i wy- 
nikłej stąd bezaktywności w polityce zagra* 
nicznej jest jego nieznajomość spraw gospor 
darczych, jego nieimteresowanie się temi spra- 
wañi. Jeżeli taki mistrz, powiadają, mógł za- 
niedbać odcinek, z którego w obecnych cza- 
sach wychodzi inspiracja j działanie na polu 
wielkiej polityłki, co dopiero mówić o kierow- 
nikach naszego życa politycznego, którzy sar 
mi chyba nie mają pretensji do mierzenia się 
z Briandem. 

Rezultat tego obracania się w próżni oka: 
zmie się u nas w tem nieszczęśiiwem dla 
wszystkich bez wyiątku zjawisku, że zygza- 
kowala linja nigdy nie prowadzi do celu: do 
polepszenia sytuacji, nawet do postawienia 
przybliżonej prognozy, kiedy to nastąpi. Jako 
przykład tego — jasno mówiac — działania po 
omacku można zacytować naszą politykę han- 
dło'wą, która obraca się wciąż w ostateczno- 
ściach. Jeszcze przed dwoma okrągło laty 
mówił ówczesny szef rządu p. Bartel, że my 
możemy pozwolić sobie na bierny bilans han- 
dlowy. Teraz działa się wszystkiemi środka- 
mi w wprost przeciwnym kienumku: dla uzy- 
skania czymnego bilansu handlowego, osiąga- 
jąc ten cel zapomocą środków, które ten ham 
del prawie zupełnie uśmiencają. 

Dla naszych rządzących nie przestała obo- 
wiązywać tylekroć głoszona przez mich za- 
sada, że przesilenie gospodarcze w Polsce jest 
częścią, jest wynikiem przesilenia światowe- 
go. Wedle tej zasady logicznem jest nic nie 
robić dla osiągnięcia zmiany, bo poco się fa- 
tygować? Poprawi się na Świecie, poprawi 
się i u nas. Ale aoś przecież trzeba robić; na 
to ma się urząd i związane z nim Korzyści, 
aby opinii publicznej dać wyobrażenie o — 
jak się o tem mówiło — męczącej, wyozer- 
pującej zdrowie pracy ministra. Taką robotą 
dla oka są właśnie konferencje, na których, 
być może, wygłasza się teoretycznie piękne 
przemówienia, ale bez praktycznego pożytku, 
często nawet z wprost odwrotnym skutkiem. 
Efekt jest taki, że nikt absolutnie nie odczuwa 
najmniejszej ulgi z tych „prac“ w myśl za- 
sady, że z próżnego i Salomon nie naleje. 


Gzy nie byłoby o wiele zdnowiej a także ta- 
niej zaprzestać tego obracania koła w próżni 
i otwarcie powiedzieć: nie poradzimy, bo się 
na tem nie znamy? Ależ nie, tego spodziewać 
się nie można! Sanatorzy wszystko potrafią — 
dla siebie; u nich głoszony w pewnym pro” 
cesie przez rządowe czynniki kult niekompe- 
tenicji jest równoznaczny z kultem osób: im 
kto na wyższem stanowisku, term większy roz- 
mach skrzydeł wiatraka, mąki z tego nikt 
się nie spodziewa, bo być jej mie imoże. 


gdzie? 


Kto i 

W „Journal de Geneve“ z dnia 3 bm. czytamy 
następującą depeszę z Warszawy, a zatytułowaną 
„W. Belwederze“: 

Marszałek Piłsudski przyjął w Belwederze pre- 
mjera Prystora, marszałków Sejmu i Senatu, kor- 
pus dyplomatyczny, przedstawicieli władz du- 
chownych, anmji i onganizacyj społecznych, któ- 
rzy złożyli mu życzenia noworoczne. 

W mowie swej z tej okazji mgr. Marmaggi, 
nuncjusz Stolicy apostolskiej oświadczył m. in. co 
następuje: 

Wejście w Nowy Rok zaznaczyło się cięż- 
kiemi zaburzeniami w porządku gospodar- 
czym świata, których przyczyną jest podwój- 
ny kryzys, — kryzys zaufania i władzy. Nowy 
Rok zapowiada się wzmożoną aktywnością 
państw, szukających sposobów, jak zorgani- 
zować pokój na bardziej doskonałych podsta - 
wach.. (zacytowanych jest kilka dalszych 
zdań z przemówienia nuncjusza). 

W odpowiedzi na to przemówienie Prezydent 
Rzplitej oświadczył... (zacytowanych jest kilka 
zdań z przemówienia noworocznego Prezydenta 
Rzplitej). 

Wyjąwszy zbędne cytaty z przemówień, przy- 
toczyliśmy tę depeszę w pełnem brzmieniu. Cóż 
z niej wynika? Nic innego jak tyłko to, że Prezy- 
dentem Rzplitej jest p. Piłsudski, siedzibą zaś gło- 
wy państwa jest Belweder. Czy potrzebne tu są 
jakieś komentarze? Omyłka dziennika szwajcar- 
skiego, prawdopodobnie całkiem nieświadoma, od- 
dała w najlepszy sposób stan rzeczy w Polsce. 
A więć: — Zamek czy Belweder? 

I pomyśleć, że w cziernastym roku wskrzeszenia 
niepodległości możliwe są jeszcze aż tak daleko 
idące omyłki w poważnej pwasie zagranicznej! — 
Przecież „Journal de Geneve“ uchodzi za półofi- 
cjalny organ Ligi Narodów. 


Dyktatura to bluff 


W najnowszej powieści znakomitego pisa- 
rzą angielskiego Jahna Galsworthy'ego p. t. 
„Dziewczę czeka“, pozostającej w pewnei 
łączności ze słyrmym cyklem „Saga rodu 
Forsytów*, znajdujemy w rozdziele VII na- 
stępującą rozmowę o dyktaturze: 

— Dyktatury to mie systemy polityczne, to bła- 
zeństwa. 

— Dyktatury to nie żart! 

— Albo kiepski, 

— Co pan rozumiesz przez błlazeństwa? 

— Bluff. Choćby natura ludzka przez długi czas 


pozornie poddawała się przepisom dyktatora, 
wkońcu bluff jednakże się ujawnia i — ciach! 
znika. 


— Lecz jeśli większość narodu zgadza się na 
dyktaturę, w takim razie jest oma przecież de- 
mokratyczną, przez naród uznaną formą rządu. 

— Chyba, że ją większość narodu corocznie 
nanowo potwierdzi. 

— Dyktatorzy dużo dokonują. 

— Kraj płaci za to wysoką, cenę. 


DYKTATOR ODRADZA... DYKTATURŁ 

W. Paryżu opowiadano sobie podczas niedaw- 
nej wizyty króla jugosłowiafńiskiego Aleksandra, 
jak król ten, sprawując od dwóch lat w swem 
państwie rządy samowladcze, odradził swemu 
szwagrowi, Karolowi Il zaprowadzenia w Ru- 
munji dyktatury. 

Gdy król Karol zapytywał w tej sprawie go 
o radę, Aleksander odnzekł: 

— Widzisz, dyktatura podobna jest do wspa- 
niałego pałacu, do którego chce się wejść za 
wszelką cenę. A gdy się potem chce ten pałac 
opuścić, to napróżno szuka się drzwi wyijścio- 
wych 


Uwaga króla Aleksandra Świadczy, że w Bel- 
gradzie dyktatura ma poważny kłopot ze znale- 
zieniem drzwi, przez które mogłaby wyjść ze 
swego wspaniałego, ale dusznego pałacu na sze- 
roki ogród urządzeń konstytucyjnych. 
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Ucieczka z sanacji 


Pamiętamy wszyscy niedawne czasy, kiedy to 
sanacja na rozkaz z góry usiłowała opanować 
wszystkie organizacje, zrzeszenią i instytucje. Je- 
żeli zamiar się nie udał, starano się instytucje i 
organizacje te rozbić, a w najlepszym razie two- 
rzono własne analogiczne placówki. 

Między innemi, otwierane w różnych miejsco- 
wościach t. zw. kluby młodzieży im. marsz. Pił- 
sudskiego. Jak we wszystkich organizacjach sa- 
nacyjnych tak i tutaj nie zwracano uwagi na ja- 
kość, tylko na ilość, nic też dziwnego, że w orga- 
nizacjach tych znalazły się i elementy, nie ma- 
jace nic wspólnego z sanacją. 

Nowe przyczynki do tego faktu tworzą nastę- 
pujące informacje sosnowieckiego „Kurjera Za- 
chodniego". Mianowicie pisze on: 

„Jako przykład może służyć fakt, iż np. na Ksa- 
werze pod Będzinem trzeba było klub młodzieży 
im. marsz. Piłsudskiego pospiesznie zlikwidować, 
gdyż okazało się, że jest to właściwie jaczejka komu 
nistyczna, a w Będzinie klub młodzieży im. mar- 
szałka Piłsudskiego na wiadomość o powstaniu 
oddziału Związku hallerczyków, przeszedł grem- 
jalnie i to wraz z meblami i urządzeniem biura do 
nowej organizacji. 

Podobne zjawisko spotyka się również w innych 
miejscowościach i to we wszystkich niemal orga- 
nizacjach sanacy jnych. nic przeto dziwnego, że są 
to organizacje bez wpływu i znaczenia i nie wró- 
żą długiego żywota“. 


Czeki p. Piłsudskiego 


W sobotę w sądzie grodzkiin w Warszawie 
rozpatrywano sprawę słynnych czeków bez po- 
krycia, wystawionych przez p. Stanisława Pił- 
sudskiego. P. Piłsudski wystawił czeki na sumę 
2.000 złotych Towarzystwu opałowemu przy uł. 
Towarowej, od iktórego firma budowlana p. Pit- 
sudsikiego odnajmowała bocznicę kolejową. Kie- 
dy nadszedł termin płatności, okazało się, że cze- 
ki są bez pokrycia. Po licznych domaganiach się 
zapłaty, Tow opałowe w osobie p. Szlezingera 
zaskarżyło p, Piłsudskiego do sądu. Na wczoraj- 
szej rozprawie pełnomocnik poszkodowanego za 
żądał przysądzenia sumy 2.000 zł, i ukarania [r 
Piłsudskiego z art. 51 prawa czekowego (kara a- 
resztu do 6 miesięcy). Pełnomocnik p, Piłsudskie- 
go twierdził, że jego klient miał pokrycie, gdyż 
budując most w pow. drohiczyńskim wraz z p. 
Kobyłką, spodziewał się zapłaty w sumie 17.000 
zł., należnych od sejmiku drohiczyńskiego. 

Ogłoszenie wyroku w tej sprawie odroczył sąd 
na poniedziałek 11 b. m. 


Wiadomości polityczne 


USTĄPIENIE DAWESA 
Były wiceprezydent Stanów Zjednoczonych, 0- 

becnie ambasador w Londynie j przewodniczący 
amerykańskiej delegacji na konferencję rozbroje- 
niową generat Dawes, twórca znanego „planu Da- 
wesa*, zgłosił zamiar ustąpienia i wycofania się, 
z życia politycznego. Zrobił to w sposób nigdzie 
niepraktykowany, mianowicie ogłosił postanowie- 
nie swolie w pismach, zanim zawiadomił o niem 
urząd stanu, tj. ministerstwo spraw zagranicznych 
w Waszyngtonie. Jako powód ustąpienia podaje 
Dawes zamiar zajęcia się swoim bankiem w Chi- 
cago, który z powodu ogólnego przesilenia prze- 
chodzi ciężki kryzys. Wtaiemmiczeni twierdzą jed- 
nak, że Dawes ustępuje dlatego, że chce przygo- 
tować swą kandydaturę na prezydenta, W lecie 
br. zacznie się kampanja wyborcza, wybór zaś 
sam odbędzie się w pierwszym tygodniu paździer- 
nika, Dawes jako członek stronnictwa republikań- 
skiego nie może otwarcie wystąpić przeciw Hoo- 
verowi, ale przyjaciele jego chcą mu przygoto- 
wać grunt, a obecność jego w kraju podczas kam- 
panji wyborczej jest konieczną, Pozatem Dawes 
ogłasza, że wprawdzie pojedzie do Genewy na 
konterencię Tozbrojeniową, ale będzie tylko na 
ukonstytuowaniu się poszczególnych sekcyj kon- 
ferencji poczem odda przewodnictwo delegatowi 
wyznaczyć się mającemu przez Waszyngton. 


HUMOR I SATYRA 


ą RÓŻNIGA 
Krakowianin: Sytuacja jest bardzo poważna ale 
nie beznadziejna. 
Warszawiarun: Przeciwnie: Sytuacja obecna 
jest zupełnie beznadziejna, ale bynajmniej nie 


BRONISŁAW ZIEMIĘCKI, prezydent miasta Łodzi 
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Poco to nazywać samorządem? 


Czytelnicy „Naprzodu* znają już główne zasa- 
dy, na których opiera się nowy projekt rządowy 
ustawy o ustroju samorządu. Ściśle mówiąc, jest 
to dopiero projekt ministerjum spraw wewnętrz- 
nych, ale — jak z miarodajnych oświadczeń, skła- 
danych na konferencji w tem ministerjum, wyni- 
ka — można być pewnym, że podstawowe zasa- 
dy zostaną utrzymane w projekcie, który nieba- 
wem rząd przedstawi Sejmowi. Poprzestaję na o- 
mówieniu przepisów, dotyczących miast, 

+ * LJ 

Drogowskaz postawiony został przez Konsty- 
tucję w kierunku rozbudowy samorządu gminnego 
przez powiatowy do województwa, oraz rozsze” 
rzenia kompetencji aż do przekazania „pnzedsta- 
wicielstwom tego samorządu właściwego zakresu 
ustawodawstwa”, 

„Uwzziędniona — mówi Konstytucja — będzie 
zasada udziału obywateli, powołanych drogą wy- 
borów, w wykonaniu zadań administracji państwo 
wej w granicach, określonych ustawami“, 

Nowy projekt ustawy przestawia drogowskaz 
Konstytucji we wręcz przeciwnym kierunku, Ście- 
śnia samodzielność samorządu, umożliwia ingeren- 
cję administracji rządowej już w pierwszym akcie 
działalności samorządowej — w wyborach do ra- 
dy miejskiej, formalnie, a jeszcze bardziej — fak- 
tycznie uniezależnia organ wykonawczy gminy 
(np. Magistrat) od organu stanowiącego (rada 
miejska), a uzależnia go od władzy rządowej. Za- 
tetą projektu jest niezawodnie to, że wreszcie na- 
daje wszystkim dzielnicom polskim, a więc i Ma- 
łopolskim powszechne, równe, tajne i bezpośred- 
nie prawo wyborcze do rad miejskich, Natomiast 
w porównaniu do istniejącej w naszej dzielnicy 
ordynacji podwyższa cenzus czynnego prawa Wy- 
borczego z 21 lat a 24 — biernego zaś z 25 na 30 
lat. Trudno zrozumieć dlaczego dwudziestokilko- 
letni obywatele, mogący już zajnować odpowie- 
dzialne stanowiska, np. w urzędach, być posłami 
itp. nie mogą być członkami rady gminnej. Wi- 
docznie chodziło o wyeliminowanie młodszego €- 
lementu zazwyczaj bardziej radykalnego. System 
proporcjonalności, stosowany dotychczas przy wy 
porach do Sejmu i do rad miejskich, zostaje zastą- 
piony przez inny nazwany ograniczonym (Ście- 
śmionym) i imiennym, 

Na konierencji zapewniano nas, że system ten 
ma już zastosowanie w wielu miejscach. Dla wy- 
borów miasto ma być podzielone na okręgi, przy- 
tem podział pozostawia się uzmaniu administracji 
rządowej. Tu więc otwiera się pole „geometrii 
wyborczej", która w ręku organów rządowych 
może być narzędziem wpływu na wyniki wybo- 
rów w celu przystosowania ich do celów polityki 
danego rządu. Najgłośniei aprobują takie systemy 
ci, co najczęściej krzyczą „precz z polityką w sa- 
morządzie*. „Geometra wyborczy” może np. po- 
kawałkować dzielnicę robotniczą tak ażeby część 
jej przykroić do dzielnicy drobnomieszczańskiej, 
natomiast zapomocą wcielenia odpowiedniego te- 
renu wstrzyknąć do okręgu pewna ilość elemen- 
tów antyrobotniczych i tem samem pomniejszyć 
pnzedstawicielstwo robotnicze, Podobne operacje 
mogą być robione na niekorzyść mniejszości na- 
rodowych. W projekcie niema nawet postanowie- 
nia, że przy podziale na okręgi ilość przypadają- 
cych dla poszczególnych okręgów mandatów ma 
być proporcjonalna do iloścj mieszkańców. Gdyby 
tczyniona na konferencji w tej kwestj uwaga nie 
odniosła skutku, zadeklarowana w projekcie rów” 
ność wyborców stałaby się fikcją. 

W informacjach „Naprzodu“ było powiedziane. 
że każdy wyborca ma prawo napisać nazwisko 
kandydatów w ilości rówmej 1/4 mandatów, przy- 
padających na damy okręg. Tak istotnie pierwot- 
nie napisano. Byłby to już zupełny monsens, jakaś 
tama, uniemożliwiająca nawet takiej grupie oby- 
wateli, która posiada zdecydowamą większość w 
okręgu, osiągnięcie tej większości w radzie miej- 
skiej, Możnaby wtedy przypuszczać, że obóz rzą- 
dowy tak jest zniechęcony posiadaniem większo- 
ści w Sejmie, że sam sobie chce uniemożliwić o- 
siąganie większości w samorządach. Tak oczywi- 
ście nie jest. To też sprostowano, że można pisać 
nazwiska w ilości 1/4, a 3/4 ilości mandatów. Ale 
i z tą poprawiką system ten iest znacznie gor- 
szy od obecnie u nas stosowanego. Proponowany 
jest najwidoczniej dla zastąpienia systemu list, a 
wprowadzenia głosowania na osoby. Ma to być 
jeszcze jednym sposobem walki z „partyjnic- 
twem*. To, że obywatele jednakowo patrzący na 
sprawy miasta zrzeszają się, wystawiając wspól- 
ną listę (nie tylko przecież partje polityczne mają 
do tego prawo, to jest złe według autorów pro- 
jektu. Wybory w imię określonych programów, 
pogladów, postulatów, które w systemie list re- 


prezentują strontictwa, związki, organizacje go- 
spodarczę lub nawet dla celów tylko dańych wy- 
borów utworzone zrzeszenia są potępiane, trzeba 
społeczeństwo rozdrobnić, rozpylić tak, aby każdy 
obywatel, idąc do urny, myślał nie nad słuszno- 
ścią programów, ale nad tem, czy lepszy jest Pa- 
wel czy Gaweł. I gdyby ich znal przynajmniej 
zawsze. W małych miastach o to łatwiej. Ale w 
dużych bardzo często błyskotliwy mówca z po- 
przedniej rady zdystansuje gorliwego pracownika 
bez rozgłosu pracującego w komisiach. Przy pro- 
jektowanym systemie może zachodzić ogromna 
różnica w wadze poszczególnych mandatów, Weź 
my dla przykładu okręg, posiadający 20.000 wy- 
borców i wybierający 8 radnych. Okręg ten jest 
calkowicie opanowany przez jedno ugrupowanie, 
którego kartki z nazwiskami, mimo trudności sy- 
stemu, zyskują 18.000 głosów. Kartki te jednak 
mogą zawierać tylko nazwisko 6 os.b, z których 
zatem każda zdobyła zaufanie 18 tysięcy obywa- 
teli, Pozostałe głosy tak się rozproszyły, że z ko- 
lei następny kandydat otrzyma kilkanaście głosów, 
a ostatni już tylko kilka, a może nawet jeden i to 
swój własny, jeśli mu się w tosowaniu poszczęści. 
W radzie miejskiej basiąda radni, mający manda- 
ty od kilkunastu tysięcy wyborców, a obok nich 
wybrani przez kilku lub jednego. 

To podobno ma być też „proporcjonal b 
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Członków magistratu dzieli projekt na zawodo- 
wych i niezawodowych. Pierwsi poświęcają się ' 
pracy samorządowej wyłącznie, pobierają też sta- 
łe wynagrodzenie miesięczne, mają zabezpieczenie 
emerytalne, drudzy uczestniczą tylko w posiedze- 
miach magistratu i komisyj i biorą za te posiedze- 
mia djety. Wszyscy razem tworzą kolegjalne cialo 
(magistrat), mające kompetencje podobne do o- 
becnych z niektóremi wyjątkami, tak np. Sprawy 
personalne i niektóre inne oddane są prezyden- 
towi. Prezydent, wbrew dotychczasowej zasadzie 
dekretu, jest służbowym zwierzchnikiem pozosta- 
łych członków magistratu, on wyłącznie repre- 
zentuje samorząd. Podczas, gdy dekret ustalał, iż 
ilość ławników ma się równać 1/10 ilości radnych, 
nowy projekt stawia tę liczbę jako górną granicę, 
pozostawiając zatem Ścisłe określenie ilości ław- 
ników Radzie miejskiej. 

Natomast decyzja, czy wśród ławników mają 
być zawodowi i w jakiej liczbie (w każdym razie 
nie większej, niż 1/3 ogólnej ilości ławników) za” 
teży nietylko od rady miejskiej, ale i od zgody 
wiadzy nadzorczej. 

Nawet w sprawie tak wyłącznie wewnętrzno” 
organizacyjnej, zależnej od zakresu działania į do- 
boru miejscowych sił, rada miejska jest za mało 
kompetentna, korepetytor rządowy jest nawet tu 
konieczny. Nietylko jak dotychczas prezydent i 
wiceprezydenci, ale również i zawodowi ławnicy 
są wybierani przez większość, a tylko niezawo- 
dowi systemem proporcjonalnym. Wiemy z do- 
świadczenia, jak rzadko tworzy się w samorzą” 
dach stała większość, jak trudno bywa ją złożyć 
dla wyboru prezydjum. Trudności te obecnie po- 
większają się i automatyczny klucz dla wyboru 
ławników, dany przez samo prawo trzeba będzie 
zastąpić przez mozolne pertraktacje międzyfrak- 
cyjne. To znów dla zmniejszenia polityki w samo- 
rządzie. 

Osoby wybrane jako zawodowi członkowie ma- 
gistratu przez radę miejską nie stają się przez to 
ieszcze prezydentami, wiceprezydentami czy ław- 
nikami. Wymagane jest zatwierdzenie władzy rzą- 
dowej, w gminach wiejskich į miastach niewydzie- 
lonych z powiatów — wojewody, w miastach wy- 
dzielonych — ministra spraw wewnętrznych. 

Według opinii, w tych postanowieniach wyra- 
żonych, znów grono obywateli, obdarzonych za- 
ulaniem gminy wiejskiej czy miasta, nie doirzało 
jeszcze do tego, ażeby znaleźć ludzi, którym ma 
powierzyć wykonywanie swoich uchwał, zarzą- 
dzanie swojem zbiorowem mieniem. Przyjęto za 
pewnik, że urzędnik państwowy wie lepiej. Prze- 
cież na podstawie opinii tego urzędnika będzie za- 
twierdzał wojewoda czy minister. „Panowie — 
wołali do nas zwolennicy tego systemu — przecież 
to polski rząd, trzeba ufać jego dobrej woli“. „Pa- 
nowie — możemy odpowiedzieć — przecież ci ra- 
dni, to polscy obywatele, trzeba ufać ich dobrej 
woli i dojrzałości w tym przynajmniej stopniu, że 
potrafią wybrać zarządcę swoich zbiorowych 
spraw“. 

Jeśli zatwierdzenie nie nastapiło, wtedy zaczy- 
nają się perypetje, z całą precyzją przewidziane 
przez autorów projektu. 

Gdy chodzi o „przełożonego gminy“, to znaczy 
wójta, burmistrza lub prezydenta, lub icli zastępcę, 
następują nowe wybory. Jeśli rada z wyborem | 
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zwleka, władza nakazuje jej termin. 

O ile ponownie wybrany zostanie kandydat, któ* 
ry nie uzyskał zatwierdzenia, lub wybór: nie doj- 
dzie do skutku, władza nadzorcza mianuje komi- 
sarza na czas nie dłuższy od roku. Jeśli w ciągu 
tego roku rada nie wybierze takiej osoby, której 
wybór zostałby zatwierdzony, sama rada zostaje 
rozwiązana, a wybory muszą się odbyć w ciągu 
trzech miesięcy. 

W razie dwukrotnej odmowy zatwierdzenia wy- 
boru ławnika zawodowego w miastach wydzielo 
nych, rada wybiera na jego miejsce ławnika nieza- 
wodowego do czasu wybrania kandydata, który 
uzyska zatwierdzenie. 

Gdy się te przepisy czyta, zdaje się, jak gdyby 
władza rządowa mów'ia do ogółu obywateli gminy 
wiejskiej, czy miasta: „= póty was będę męczyć, 
aż wybierzecie tego, :0g0 ia chcę". Nieraz oczy” 
wiście odpowiedzą obywatele: „Nie męczcie, po” 
wiedzcie odrazu, kogo mamy wybrać“. 

Wybrany wreszcie, lub zatwierdzony prezydent 
czy zawodowy ławnik urzęcu:' lat dziesięć, pod- 
czas gdy rada miejska tylko !?t pięć. 

Zapożyczono ten system dwukrotnej kadencji z 
dawnej ustawy pruskiej, a więc ze stosunków zgo- 
ła innych. Prawa wyborcze ograniczone były przez 
cenzus majątkowy, wśród wyborców nie było tego 
klasowego zróżniczkowania jak przy dzisiejszei 
ordynacji. Walka przy wyborach członków magi- 
stratu toczyła się o osoby, a nie o programy. Dzi- 
siaj w okresie demokratycznej ordynacji widzimy 
jak się zmienia układ sił w tem samem mieście i 
często się zdarza, że dwie po sobie następujące ra- 
dy miejskie pod względem programowym różnią 
się od siebie radykalnie. Projekt stwarza możli” 
wości przewlekłych konfliktów między zawodo- 
wą częścią magistratu a radą miejską. Rozjemcą 
będzie władza nadzorcza. Rada miejska nie ma 
żadnych Środków na usunięcie członka magistratu, 
który nie posiada lub utracił jej zaufanie. Natomiast 
władza nadzorcza może rozwiązywać radę miej- 
ską, zarządzając wybory w ciągu dwunastu mie- 
sięcy, a nie jak dziś sześć tygodni, może rozwią” 
zywać magistrat, może składać z urzędu poszcze” 
gólnych członków magistratu. To ostatnie w sto” 
sunku do miast wydzielonych może dokonywać 
rada ministrów, a czyni to bez dochodzenia dy- 
scyplinarnego, które obowiązuje w stosunku do 
wszystkich urzędników stabilizowanych. 

Tak więc zawodowi członkowie magistratu z pre 
zydentem na czele pozornie wywyższońym w swo" 
ich uprawnieniach i charakterze urzędu stają się 
urzędnikami całkowicie od pierwszego momentu 
(zatwierdzenia) zależnymi od władzy rządowe, na- 
tomiast prawie zupełnie niezależnymi od rady miej- 
skiej. Po pięciu latach nie jest już ona nawet ich 
mocodawcą. Dodajmy do tego, iż najważniejsze 
decyzje rady miejskiej wymagają zatwierdzenia 
władzy nadzorczej. W szeregu innych (nawet w 
sprawie ustalenia nazwy ulicy oraz wznoszenia 
pomników) w pewnych warunkach władza nad- 
zotcza może żądać reasumcji lub zmiany uchwały, 
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W konkluzii zarysowuje się system następujący: 

Wpływ organów rządowych na wybory do rady 
miejskiej zapewniony dzięki „geometrii wybor- 
czej“. Wszystkie ważniejsze uchwały rady miej* 
skiej wchodzą w życie tylko wtedy, gdy władza 
rządowa pozwoli. Skład organu zarządzającego 
będzie taki, na jaki się zgodzi władza rządowa. — 
Członkowie organu zarządzającego (magistratu) 
przez fakt zatwierdzenia i możność dowolnego 
składania z urzędu stają się faktycznie całkowicie 
zależni od władzy rządowej. 

Mogą autorzy projektu być zwolennikami takiej 
organizacji — to ich prawo. 

Ale poco to nazywać „samorządem“? 


Z SALI SĄDOWEJ 


NIE WOLNO SPROWADZAĆ PRZEPISÓW 
KONSTYTUCJI DO ZERA 

Łódzki „Głos Poranny" z niedzieli donosi: 

Sąd apelacyjny w Warszawie rozpatrywał spra- 
wę redaktora „Głosu Porannego", Eugeniusza 
Kronmana. Po rozprawie sąd uniewinnił oskarżo- 
nego z zarzutu okazania nieposzanowaniaą władzy 
przez zniesławienie ministra Michałowskiego. Ko- 
szta procesu płaci skarb państwa. 

Sąd podzielił wywody obrońcy redaktora Kron- 
mana, zaznaczając w motywach ustnych między 
innemi, że żaden przepis konstytucji nie m0że być 


| interpretowany w ten sposób, aby był sprowadza- 


ny do zera. Byłoby zaś sprowadzeniem do zera 
art. 31 konstytucji, gdyby uznać, że tylko sprawo- 
zdania „in extenso“ z posiedzeń Sejmu, względnie 
Senatu, korzystają z prawa jawności. 

W danym wypadku zacytowanie słów senatora , 
Kopcińskiego nie może mieć cech przestępstwa. 


Rozcięcie węzła gordyjskiego 


Na 25 bm. wyznaczona została konferencja re- 
paracyjna w Lozannie. Konferencja ta, po długich 
rokowaniach między Francją i Anglją, ma na cełu 
przedłużenie „roku Hoovera“ czyli moratorjum 
reparacy jnego wobec stwierdzenia przez konferen- 
cję rzeczoznawców w Bazylei, że Niemcy w tej 
chwili nie są w stanie płacić. O tę chwilę właśnie 
chodziło: czy ma oznaczać rok, dwa czy trzy — 
w każdym razie zwyciężył francuski punkt wi- 
dzenia, że plan Younga może być tylko odroczo- 
ny, nie zaś zaniechany. 

W sobotę 9 bm. wybuchła bomba: kanclerz Bri- 
ning dwukrotnie: raz wobec ambasadora angiel- 
skiego w Berlinie a drugi raz wobec przedstawi- 
cieli agencji Wolffa oświadczył, że położenie Nie- 
miec nie pozwała im na dalsze płacenie rat poli- 
tycznych tj. reparacyj i że każdy system utrzy- 
mania tych spłat musi adzić do nieszczę- 
ścią nietylko Niemiec, ale całego świata. Kanclerz 
powołał się przytem właśnie na orzeczenie kon- 
ierencji bazyłejskiej, która miała uznać zupełną 
niezdolność płatniczą Niemiec. 

To oświadczenie wywołało przedewszystkiem w 
Paryżu prawdziwą burzę. Przedewszystkiem wy- 
stąpił minister skarbu Flandin z oświadczeniem, 
że deklaracja kanclerza oznacza nietylko potarga- 
nie planu Younga, ałe i traktatu wersalskiego. Zna 
czy to — w związku z ogłoszonemi przez pisma 
francuskie cyframi — że Niemcy nie zapłaciły 
dotychczas naweł tyle, ile kosztowała odbudowa 
zniszczonych okolic Francji i dalej, że w Paryżu 
uważają reparacje za główną część traktatu, któ- 
rej niewypełnienie równałoby się anulowaniu ca- 
łego traktatu. 

Nie ulega wątpliwości, że to cięcie niemieckie 
w węzeł gondyjski wywołało we Francji silne 
wzburzenie. Czy spłaty niemieckie nazwać nie- 
winnie reparacjami czy prawdziwem imieniem 
trybutu — dla Francji spłaty te są na zewnątrz 
symbolem jej zwycięstwa, są wyrazem klęski nie- 
mieckiej i — co najważniejsze — uznaniem, że 
Niemcy wyłącznie zawiniły wybuch wojny. 

Wobec tej mentalności francuskiej nie można 
się dziwić głosom prasy nacjonałistycznej, która 
woła o sankcje przeciw opornym Niemcom. Jakie 
to mają być sankcje, nietrudno odgadnąć na pod- 
stawie niedawnej przeszłości: w r. 1923 ówczesny 
rząd. Poincarego zarządził okupację Zagłębia Ruh- 
ry, którato okupacja doprowadziła w Niemczech 
do inflacji, prawie do zupełnego rozsypania się 
państwa. Teraz w Paryżu podnoszą się głosy, że 
opróżnienie Nadrenji w r. 1980 było przedwczesne 
— prosty stąd wniosek, że sankcją byłoby ponow- 
ne jej zajęcie. 

Jak widzimy, polityka europejska zaczyna się 
silnie komplikować. Podnoszą się głosy przeciw 
zebraniu się konferencji w Lozannie, bo — piszą 
— jaki cel miałoby obradowanie nad sposobami 
płacenia reparacyj, jeżeli Niemcy jadą tam z po- 
wziętem z góry postanowieniem, że wogóle pła- 
cić nie będą? Niemcy mają w rękach silny atut 
jako odpowiedź na grożbę sankcji: mają możność 
ogłoszenia formalnego bankructwa, co znaczy 
przedewszystkiem dla Anglji i Ameryki stratę ol- 
brzymich kapitałów? Gzy Niemcy zastosują ten 
najcięższy środek? Wszystko jest możliwe, jeżeli 
się weźmie pod uwagę ostatnie posunięcia w po- 
lityce wewnętrznej. Konferuje się z Hitlerem o je- 


go zgodę na przedłużenie kadencji Hindenburga; 
mówi się, że zgoda ma nastąpić zadarmo tj. bez 
koncesji politycznych, ale wiadomo, że podsta- 
wowem żądaniem Hitlera jest: znobić koniec z pła- 
ceniem trybutu. Czy Briiningowi to żądanie nie 
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dogadza, czy nie zechce on posłużyć się niem dla 
arcia stanowiska, które bezwątpienia podzie- 
lają całe Niemcy? 

Europa znowu stanęła przed ciężką groźbą za- 
kłócenia jej z takim trudem utrzymanego pokoju. 
Z konferencji, pomyślanej jako lekarstwo na po- 
wszechną nędzę może wyjść coś całkiem prze- 
ciwnego. 


Ustąpienie Brianda 


Zapowiedziane ustąpienie Brianda, o którem mó- 
wiono już dawno, staje się obecnie faktem, który 
nie jest niespodzianką. Los tego polityka, który 
przez 7 lat ostatnich bez przerwy kierował polity- 
ką zagraniczną Francji, nie wzbudzi hawet wiel- 
kiego wrażenia, podczas gdy przed kilku niesią- 
cami byłby jeszcze sensacją światową. Dzieje się 
to dlatego, ponieważ Briand od owego 13 maja 
1931, kiedy ku ogólnemu zdziwieniu nie został 
wybrany prezydentem republiki, jest politycznym 
f . Winę tego ponosi on sam, gdy ze swej 
klęski nie wyciągnął konsekwencji względnie dał 
się namówić do cofnięcia zgłoszonej w pierwszej 
chwili dymisji. 

Stało się to pod wpływem Lavala i jego zwycię- 
skiego konkurenta prezydenta Doumera. Gdyby 
był włedy ustąpił i podjął walkę z nacjonalizmem 
i reakcją, byłby jeszcze mimo swych blisko 70 lat 
mógł odegrać wielką rolę w polityce swego kraju. 
Cała demokratyczna Francja byłaby go uważała 
za w walce o pokój i postęp, byłby stał 
się duchowym wodzem całej lewicy. Teraz grozi 
mu albo całkowity upadek albo, o ile się zgo- 
dzi, rola piątego koła u wozu tj. stanowisko mi- 
nistra bez teki. 

Klęska z 13 maja zadała choremu już wówczas 
Briandowi taki cios moralny, że od tego dnia był 
tylko cieniem swej przeszłości. W inny sposób nie 
można sobie wytłómaczyć jego ikałastrofalnego błę 
du, popełnionego przez pozostanie na urzędzie. On, 
którego siła w dobrych jego czasach polegała na 
tem, że zawsze dobrowolnie ustępował, nie czekając 
formalnego obalenia i z tej racji zachowywał po- 
trzebną powagę do ponownego powrotu do władzy 
— teraz zrobił wrażenie człowieka, który kurczo- 
wo trzyma się teki i w dodatku tylko nominalnej, 
gdyż od lata ub. r. nie on a premjer Laval był 
faktycznym ministrem spraw zewnętrznych. 


Briandowi pozwolono łaskawie użerać się w Ra- 
dzie Ligi Narodów z Japończykami i Ghińczykami 
albo zajmować się drugorzędnemi sprawami, na- 
tomiast wielką politykę wobec Niemiec, Anglji i 
Ameryki robił Laval przy pomocy ministra skarbu 
Flandina, usuwając Brianda zupełnie w cień. Na- 
wet w parlamencie nie wolno mu było bronić po- 
lityki zagranicznej rządu, dobrowolnie oddał tę 
rolę Lavalowi, sam zaś — jak z przekąsem pisali 
jego przeciwnicy — zasypiał na nocnych posie- 
dzeniach Izby. 

W tym politycznym upadku wybitnego czło- 
wieka w przeciągu kilku miesięcy, w takiem za- 
kończeniu kar jery życiowej pełnej znacznych suk- 
cesów leży głęboki tragizm ludzki. Powinno to być 
nauką dla mężów stanu we wszystkich krajach, 
którzy doszli do pewnej granicy swych władz u- 
mysłowych i fizycznych. Przeoczenie odpowiedniej 
chwili dla dobrowolnego ustąpienia z widowni po- 
litycznej może stać się dla takiego nieprzezornego 
katastrofą. 

+ 

Jak wiadomo, Briand — jak wielu innych wy- 
bitnych polityków we Francji i w innych kra- 
jach — wyszedł z ruchu soojalistycznego. Przeszło 
dwa dziesięciolecia socjaliści francuscy mieli w 
pamięci jego zdradę w r. 1904 i do obecnej chwili są 
Jeszcze w partji ludzie, którzy widzą w nim przede 
wszystkiem renegata. Jeden z przywódców socja- 
listycznych po 13 maja 1931 użył o Briandzie na- 
stępującego zwrotu: „Zdradził on w swem życiu 
tyłu ludzi, że wkońcu siebie samego zdradził”, -— 
Trzeba jednak mimo wszystko pamiętać, że Briand 
ma wielkie zasługi około przezwyciężenia ducha 
wojennego i ugruntowania myśli o konieczności 
pokoju. Zaprowadził on swój kraj i Europę na 
drogę międzynarodowego porozumienia i dlatego 
historja zapisze go w szeregu zasłużonych ludzi. 
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Jak wyg'ąda „podwyżka“ dodatków dla kolejarzy 


Rozporządzeniem ministra komunikacji z dnia 9 
grudnia 1931 r. Dz. Urz. Nr. 24, poz. 189, obtiżone 
zostały dodatki, przysługujące drużynom parowo- 
zowym kolei państwowych tytułem ryczałtowego 
zwrotu wydatków za czas spędzony w służbie na 
parowoOzjie mniej więcej o 10 procent. Rozporzą” 
dzenie to jest jednym z ogniw długlego łańcucha 
obniżek poborów stałych į ubocznych, któremi do- 
tknięci zostali pracownicy państwowi wogóle, a 
kolejowi w szczególności w ubiegłym roku i znaj- 
duje się w ścisłym związku z akcją oszczędnościo- 
wą, którą rząd prowadzi przedewszystkiem kosz- 
term uposażenia swoich pracowników. 

Wiadomość o wydaniu powyższego rozporzą- 
dzenia podała „Gazeta Polska" w Nrze z dnia 6 
Stycznia w tej formie, iż nie wspomniała ani sto- 


Tam, gdzie urzędowa propaganda 
dotrzeć nie zdołała 


ARTYKUŁ GENERAŁA SIKORSKIEGO W „REVUE DES DEUX MONDES“ 


W ostatnim zeszycie „Revue des Deux Mondes“ 
(z 1 stycznia br.) ukazał się obszerny artykuł ge- 
nerała Władysława Sikorskiego o rewizyjnej kam- 
panji Niemiec. 

Na wstępie zaznacza generał Sikotski, że celem 
polityki niemieckiej jest: 

„-.sprowadzić Polskę do szeregu państw dru- 
gorzędnych, odbierając jej wszystkie sposoby 
obrony naturalnej, usunąć ją jako współzawo- 
dniczkę w Europie wschodniej, przywrócić 
wspólną granice Niemiec z Rosją. 

W tym celu należy Polsce odebrać dostęp do 
morza Baltyckiego i zagłębie węglowe na Śląsku. 

Dalej przedstawia generał Sikorski ukształtowa- 
nie polityczne i wojskowe nowej granicy niemiec- 
ko-polskiej, wichrzenia w Gdańsku i znaczenie 
Gdyni, przypominając przytem postanowienie Ra- 
dy Ligi z 22 czerwca 1921, iż w razie potrzeby 
przywrócenia porządku w Gdańsku w pierwszym 
rzędzie powołany być do tego może rząd polski po 
zwróceniu się o to W, Komisarza Ligi. Następuje 
stwierdzenie polskości Pomorza polskiego, czył: t 


zw. korytarza. Wreszcie daje gen. Sikorski obraz 
rzeczywistej łatwości komunikacji między Rzeszą 
i Prusami Wschodniemi. 

W zakończeniu wreszcie odpiera generał Sikor- 
ski pojawiający się co pewien czas na gruncie mię- 
dzynarodowym, a sączony przez Niemcy, pomysł, 
by Niemcy otrzymały Pomorze polskie, a Polska 
wzamian za to Kłajpedę i Litwę. 

A gdyby Niemcom się powiodło? 

„Dla Niemiec byłoby to tylko przekrocze- 
niem pierwszego etapu i to rozstrzygającego 
ku przewadze w Europie i zaiste trzeba całe- 
go zaślepienia tych, dla których nie istnieją ani 
nauki historji, ani fakty naiściślej udowodnio- 
ne, by przypuszczać, że na tem ograniczyłyby 
one swe dążenia i zatrzymałyby się na tak 
pięknej drodze“. 

Szkic generałą Sikorskiego, ujęty zwięźle j wy- 
Taziście, a ogłoszony w piśmie równie poważnem 
jak rozpowszechnionem w świecie, będzie bardzo 
pożyteczny w odpieraniu rewizjonistycznej propa- 
zandy. niemieckiej. 
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wem o istnieniu podobnych dodatków w przeszło” 
ści, jak również į o tem, iż istotna treść rozporzą” 
dzenia polega właśnie na wydatnem ©bniżeniu sta- 
wek Owych dodatków. W ten sposób opinia pu~ 
bliczna wprowadzona zostałą w bląd, mogła bo- 
wiem przypuszczać, iż drużynom parowozowym 
przyznane zostało ostatnio prawo do nowych do- 
datków służbowych. 

Wobec tego należy wyjaśnić, iż dodatki za czas 
spędzony w służbie na parowozie egzystują na 
wszystkich bez: wyjątku kolejach, bodaj od same- 
go początku istnienia kolejnictwa. Istniały one w 
państwach zaborczych, a także į w Polsce od chwi- 
li odzyskania niepodległości, Obecna ich konstruk- 
cja datuje się w roku 1924, od którego to czasu 
były one kilkakrotnie obniżane. Ostatnia obniżka 
nastąpiła właśnie mocą omawianego rozporządze- 
nia ministra komunikacji. Należy dodać, iż obni- 
żenie stawek dodatków w chwili obecnej dotyka 
drużyny parowozowe bardzo ciężko, albowiem 
drużyny te na równi z iamyimi pracownikami kole- 
jowymi doznały w roku ubiegłym dotkliwej krzy- 
wdy w formie obniżenia poborów zasadniczych, 
dodatków stołecznych, kresowych itd. Poza tem 
wstrzymanie awansów i szczeblowania, jak nie” 
mniej katastrofalny zastój ruchu spowodowały p?- 
ważne obniżenie stopy życiowej tei gałęzi pracow- 
ników, którzy, pełniąc tak ważną, niebezpieczną i 
odpowiedzialną służbę, mają prawo domazać się 
należytego traktowania przez władze przedsiębior- 
stwa, któremu pracę swoją oddają. 

Nadmieniamy wreszcie, iż pobieranie dodatków 
za czas, spędzony w służbie na parowozie, nie sta- 
nowi żadnego przywileju dla drużyn parowozo- 
wych, albowiem wszyscy bez wyjątku pracowni- 
cy państwowi i kolejowi, a również i pracownicy 
prywatni, posiadają prawo do dodatków w formie 
diet, jeżeli w interesie służbowym wyjeżdżają po 
zą miejsce swojego stałego zamieszkania. Różnica 
polega jedynie na tem, iż stawki owego wynagro- 
dzenia dla drużyn parowozowych są o wiele mniej- 
sze, aniżeli stawki djet dla innych kategoryj 

Zaznaczyć należy, iż równocześnie obniżone zo- 
stały o ten sam mniej więcej procent analogiczne 
dodatki dla drużyn konduktorskich dla służby wa- 
gonowej, tudzież dodatki wagónowo-strefowe dla 
drużyn pociągowych kolei wąskotorowych. 
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Przed ostrą walką 
w przemyśle węglowym i hutniczym 


Jednym z argumentów sanatorów w obronie ich 
Systemu pomajowego wobec robotników było 
twierdzenie, że rządy pomaljowe niszcząc „patr- 
ylnictwo”, t. zn. partje demokratyczne i ukróca- 
Re  „sejmowładztwo”, — t. zn. demokratyczne 
brzedstawicielstwo ludu, nie tylko że nie kwestjo- 
Nują ustawodawstwa społecznego, ale je nawet — 
Tozszerzają, a krzyk „partyjników' w obronie 
„praw ludu“ jest tylko manewrem mającym, ukryć 
"Osobistowładcze* przywileje i dążenia „panów 
Bostów i senatorów“ jako przywódców stron- 
nictw. Na poparcie tego twierdzenia, że rządy po- 
majowe obalać zdobyczy społecznych klasy ro- 
botniczej nie myślą, ale je bronią i rozszerzają, 
miał być projekt ustawy e ubezpieczemiu na sta- 
rość. Wskazywaliśmy niejednokrotnie, że zdoby- 
cze społeczne proletarjatu są wynikiem nietylko 
jego siły organizacyjnej, ale jego wpływów na u- 
stawodawstwo, ma rządy, na politykę państwa. 

Wskazywaliśmy na to, że po ograniczeniu wpły- 
wów politycznych, przyidzie kolej na — zdoby- 
cze społeczne iklasy robotniczej. I tak się też stało, 
„Rozszerzanie“ i ochrona praw społecznych przez 
sanację skończyła się na wycofaniu ij pogrzebaniu 
projektu ustawy o ubezpieczeniu na Starość, a o7 
becnie na niesłychanem wzmożeniu się ataków 
wielkiego kapitału, stojącego w obozie sanacji, na 
zdobycze społeczne klasy robotniczej na lej i tak 
martry poziom bytu ekonomicznego, Jaskrawym 
przykładem tej nowej ofensywy na społeczny stan 
posiadania proletariatu, jest stanowisko kapitall- 
stów węglowych i hutniczych, 

Rada zjazdu przemysłowców górniczych Zagłę- 
bia dąbrowskiego i krakowskiego zrywa umowę 
zbiorową z dniem 31 stycznia br. mimo, że za- 
warta była do 30 kwietnia br. Wyszły na jaw da- 
lekoidące zakusy kapitalistów na stan posiadania 
robotników. Przemysłowcy dążą do bardzo znacz 
nej obniżki płac robotniczych, skasowania ptat- 
nych urlopów wypoczynkowych itp. Jest to plan 
zmierzający do ogromnego pogorszenia bytu ro- 
botników i zepohmięcia ich w jeszcze skrajniejszą 
nędzę. Argumentem, mającym rzekomo usprawie- 
dliwić tego rodzaju potworny, rabunkowy wobec 
klasy robotniczej plan, ma być wzgląd na eksport, 
konieczność "utrzymania zagranicznych rynków 
zbytu przez konkurencję z węglem zwłaszcza an- 
gielskim. Więc kosztem robotników, kosztem ich 
egzystencji chcą kapitaliści podtrzymać swoje zy- 
ski i eksport, pozostawiając nietkniętemi swoje 
olbrzymie dochody | wygórowane pensje dyrek. 
torów zakładów przemysłowych. 

Atak kapitalistów na pozycje robotnicze w tak 
ciężkim czasie dowodzi, że musieli oni sobie przed 
tem dobrze zabezpieczyć plecy, że są pewni p0- 
parcia miarodajnych czynników sanacji. Wśród 
wielotysięcznych rzesz robotniczych plany prze- 
mysłowców wywołały głębokie niezadowolenie i 
wrzenie. Klasa robotnicza przygotować się musi 
do ciężkiej walki ekonomicznej, która będzie tem 
cięższą. gdyż proletariat nie posiada wpływu na 
rządy w państwie. 

W Katowicach odbyły się przed kilku dniami 
dwa kongresy rad załogowych przemysłu górni- 
czego, a mianowicie Centralnego Związku Górni- 
ków i Zespołu Pracy. Kongresy te zajęły zdecy- 
dowane stanowisko wobec planów przemysłow* 
ców, Klasa robotnicza nie cofnie się, gdy inne 
środki zawiodą, przed strajkiem generalnym w ©“ 
bronie swej egzystencji. Obniżenie bowiem zarob- 
ków grozi rzeszom robotniczym zepcłhmięciem ich 
poniżej minimum egzystencji, a więc w skrajną 
nędzę. Kongresy zapowiedziały gotowość utwo- 
rzenia wspólnego irOntu wszystkich orzanizacyj 
— z wyjątkiem suchotniczych sanacyjnych, jak 
„Federacia“ — w walce Obronnej o interesy eko- 
nomiczne robotników. Niewątpliwie, do walki 
przyłączą się robotnicy hutnicy i inne zawody. 

W kongresie zwołanym 6 Stycznia przez kla- 
sowe Związki Zawodowe Górników į Metalow- 
ców, wzięli udział radcy załogowi, delegaci i za- 
rządy oddziałów Centralnego Związku Górników 
w Polsce, zagłębi: górnośląskiego, dąbrowskiego i 
krakowskiego, oraz radcy załogowi i zarządy od- 
działów Związku metalowców z G. Śląska. Po 
dyskusji kongres uchwalił rezolucję, stwierdzającą, 
że ogół proletarjatu w górnictwie į hutm ctwie nie 
zgodzi się pod żadnym warunkiem na obniżkę płac, 
ani na naruszenie urlopów, Oraz ograniczenie świad 
czeń, płynących z ustawodawstwa ubezpieczenio- 
weg”. 


Kongres wskazuje, że polityka kapitalistów. ob- | 


niżających płace robotnicze i stosujących redukcie, 
wywołuje większą nędzę rzesz robotniczych, a 
tem samem zaostrzą kryzys. Kongres stwierdza, 
że właśnie podnoszenie głodowych płac rOpotni- 


ków i pracowników umysiowych, oraz dochodów 
chłopa odbuduje wewnętrzay rynek zbytu j złag0- 
dzj kryzys. Kongres wskazuje, że celem zwalcze- 
nia klęski bezrobocia należy rozszerzyć ustawę © 
urlopach na Górny Śląsk, — wprowadzić ubezpie- 
czenia na Starość, skrócić czas pracy w górnic 
twie i hutnictwie do 36 godzin tygodniowP, Rezo- 
lucja demaskuje chytre zamiary kapitalistów, 7 
zmierzających do pozbawienia robotników na stałe 
pracy przez stosowanie bezpłatnych tak zw. „Ur- 
lopów turnusowych'. Kongres oświadcza, że jeśli 
kapitaliści z prowokacyjnych pomysłów swoich 
gnębienia robotników nie zrezygnują, kongres we- 
zwie górników zagłębi górnośląskiego, dąbrow- 
skiego i krakowskiego, oraz robotników hut na 


Górnym Śląsku do sołidarnej j zdecydowanej walki | 


obronnej, pod kierunkiem Związku górników į Zw. 
metałówców. 

Ponadto uchwalono protest przeciw pozbawia” 
niu większości robotników bezrobotnych zasiłków, 
zniesienia „społecznych komitetów dla walki z 
bezrobociem i przelania ich funduszów do zarzą” 
dów funduszu bezrobocia. Wszystkim bezrobotnym 
należy wypłacać przez cały czas bezrobocia zasi- 
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Świeżo wyszła z druku nakładem TUR 
w Krakowie 
SENSACYJNA BROSZURA 
MARJANA PORCZAKA: 


Piatiletka 
sanacyjna 


Do nabycia w administracji „Naprzodu“ (Kraków, 
ul. Dunajewskiego 5) 
tylko za gotówkę. 
Cena 50 gr, z przesyłką poczt. poleconą 115 zł. 
Dla kolporterów rabat! 
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łek pieniężny i wydawać dodatkową pomoc w. 
naturze (kartofle, mąkę, tłuszcz, cukier, węgiel) 
za pośrednictwem gamorządów miejskich į wiej- 
skich. 

Stoimy więc wobec wielkich i ciężkich walk w 
przemyśle węglowym i hutniczym, których wynik 
zależeć będzie Od sPlidamości i sity Organizacyj- 
Ao, od spolstości i zwartości irG:tu klasy robot- 

czej. 


Bezcenne odkrycia w. archiwum głównem 


ODNALEZIONE PRZEZ KRAKOWSKIEGOG UCZONEGO 


Warszawski „Kurjer Polski* donosi: 

W ciszy archiwum głównego w Warszawie przy 
ulicy, Dlugiej dokonano niedawno doniosłego od- 
krycia biblPgraticznego, które stanowi niezmiernie 
cenny przyczynek dla poznania początków litera- 
tury polskiej z XVI wieku. Odkrycia tego dokonał 
były kustosz Bibljoteki Jagiellońskiej dr. Kazimierz 
Piekarski z Krakowa, który w celu przeprowadze- 
nia badań archiwalnych spędził ostatnio w Wat- 
szawie kilka tygodni. 

Krakowskiemu uczonemu udało się odnaleźć mię- 
dzy innemi fragment nieznanego wydania Marchoł- 
ta o nieznanym zupełnie tekście. Jest to rozmowa 
między Marchołtem a Salomonem na temat jego 
sądu w sporze o dziecko. Wydanie to ozdobione 
jest dwoma drzeworytami. 

Ponadto odnalazł dr. Piekarski nieznany zupeł- 
nie dialog grzechów główirych z cnotą pokory, 
zabytek z roku 1543, fragmenty starodawnego ka” 
techizmu, średniowieczne kalendarze polskie, nie” 
mieckie i łacińskie, dwieście kilkadziesiąt tomów 
rachunków królewskich i 560 tomów regestrów 
żup wielickich i bocheńskich z XVI wieku. 

Do najcenniejszych odkryć należy znalezienie 
kilku nieznanych zupełnie map polskich z XVI stu- 
lecia. Jedna z nich uważana jest za pierwszą wo- 
góle mapę polską, opracowaną — niewątpliwie — 
przez Bernarda Wapowskiego z niezwykłą rzetel- 
nością i dokładnością. Jest to zatem bezcenny na- 


TEATRU 


im. Stowackiego: „PANNA MALICZEW- 
SKA“ Gabrieli Zapolskiej. 

W dziesiątą rocznicę śmierci znakomitej autorki 
teatralnej 
Maliczewską*, Pisząc przed laty, w dawnych do- 
brych czasach, recenzję z tej sztuki, popełniłem 
żartobliwą uwagę, że tezą jei jest potrzeba po- 
prawy warunków pracy | płacy kobiet na utrzy” 
maniu. Tak się ten ziadłiwy aforyzm spodobał 
Boyowi-Zeleńiskiemu, że go przy jakiejś sposob- 
ności zacytował. (Zob. „Flirt z Meipomeną" tan 
D. Ale w dzisiejszym strasznym czasie, gdy Się 
codziennie widuje ludzi literalnie głodujących, ze- 
pchniętych na samo dno nędzy, i czepiających się 
bądź czego, byle się uratować od Śmierci głodo- 
wej, nie odważyłłbym się już na taki żart z Died- 
nej dziewczyny. 

Ale u publiczności, jeszcze mogącej zjeść do 
syta, napatrzenie się masowej nędzy bezgranicz- 
nej į beznadziejnej, wywarło odmienny skutek: 
stwardniały serca, zamarło współczucie społecz- 
ne. I dlatego z niechęcią, a przynajmniej z olo- 
jętnością dzisiejsza publiczność traktuje twórczość 
Zapolskiej, odzwierciedlającą współczesny sobie 
prąd potężnie wezbranego współczucia społeczne- 
go. 

A właśnie dziś, w erze okropności kryzyso- 
wych, twórczość Zapolskiej nabierą wyraźniejszej 
aktualności, niż ją miała za życia autorki, kiedy 


Teatr 


wznowił teatr krakowski jej „Pannę» 


bytek dla naszej kartografii. 

Oprawy rezestrów żup solnych pochodzą zape- 
wne ze słynnej introligatorni Dawida, która wy- 
konywała zamówienia kancelarii Zygmunta Augu- 
sta. 

Na wieść o tych odkryciach zwróciliśmy się do 
kustosza archiwum głównego, p. Mysłowskiego, z 
prośbą o udzielenie nam bliższych informacyj o pra 
cach dr. Piekarskiego, oraz o pomieszczeniu cen- 
nych dokumentów. 

— Druki te i rękopisy — informuje nas p. ku- 
stosz Mysłowski — znaleziono wśród Sklódók sta- 
rych dzieł, Ówcześni introligatorzy posługiwali się 
dla oszczędności papierami, którym nie przypisy- 
wali żadnej wartości. Dr. Piekarski porozkielał te 
okładki i w ten sposób odnalazł te bezcenne za- 
bytki. 

Są tam też rękopisy — listy prywatnych osób 
do drukarzy, Teksty tych listów rzucają Światło 
ua ówczesny handel książkowy w Polsce. 

Dr. Piekarski nie ukończył jeszcze swych badań 
w naszem archiwum, Kontynuować je będzie jesz- 
cze przez czas dłuższy. 

Odnalezione zabytki przesłaliśmy do Muzeum 
Narodowego, gdzie obecnie znajdują się one w rę- 
kach specjalistów, którzy zajmują się ich odczysz= 
czeniem i doprowadzeniem do możliwie jak najle* 
pszego stanu. 

—900— 


ZEDO OZ TĄ 


obecnie. 

Nowa aktorka, która ucieleśniła postać panny 
Maliczewskiej, p. Eichlerówna, bardzo dobrze 
wczuła się w psychołogię tej dziewczyny, pra- 
gnącej wydobyć się na wierzch z dna społecznego 
i niemiłosiernie spychanej w dół przez twardą 


rzeczy wistość, E. N. 
q =- O Q O = 
Sala Bolońskiego: Wieczór recytatorski Kazimiery 
Rychterówny 


Ażeby oczarować słuchaczy dźwiękiem i tre- 
ścią słów, a ożywić słowo artyzmem wypowie- 
dzenia i nadać mu silne akcenty głębokich uczuć, 
trzeba być taką artystką-recytatorką, jak znana 
już krakowskiej publiczności Kazimiera Rychte- 
równa z Warszawy. 

Wielki też sukces odniosła, potywaląc publicz- 
ność deklamacją utworów Mickiewicza, Słowac- 
kiego i Danta. 

Niesamowity nastrój utworu Poego „Kruk“ w 
przekładzie Miriama uwydatniła p. Rychterówha 
wprost po mistrzowsku, lecz kulminacyjnym punk_ 
tem wieczoru stała się recytacią noweli B. Prusa 
p. t. „Józio“, gdyż wywołała ona silne wzruszenie 
ì łzy u słuchaczy, a zwłaszcza wszystkich słu- 
chaczek. 

Wyiątek z „Popiołów" Żeromskiego w ustach 
tak nieprzeciętnej artystki rozbłysnął pełnią barw: 
i siłą ogromną, a delikatny wdzięk wierszy Pa- 
wlikowskiej, ich lekkość i figlarmość znalazły w 
niej wyborną interpretatorkę. 

Program wieczoru był bardzo bogaty i utoz- 
maicony, opanowanie pamięciowe, dykcja, w 


bodaj w pewnej mierze beztroska nie była wy- | stopniu doskonałym, Doprawdy warto półść į po- 
kluczona z tego padołu nędzy tak gruntownie, jak | z. 
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słuchać. 


KRONIKA 


TUR 
KLUB DYSKUSYJNY TUR 

We środę 13 bm. punktualnie o godz. 7 wiecz. 
odbędzie się X zebranie Klubu dyskusyjnego 
TUR, z dalszą dyskusją nad reieratem tow. dra 
Romualda Szumskieęgo n. t.: „Światła i cienie 
rządów koalicyjnych“. Wstęp za zaproszeniami 
dla członków PPS, TUR i Bundu, Zebranie w Do- 
mu Robotniczym przy ul. Dunajewskiego 5. 

CZWARTKÓWKA 

We czwartek 14 bm. w Domu Robotniczym przy 
ul, Dunajewskiego 5 odbędzie się interesujący od- 
czyt dra Władysława Medyńskiego pt. „Dlaczego 
jesteśmy nerwowi?' Początek odczytu o godz. 7 
wieczór. Wstęp wolny — datki na oświatę robot- 


niczą. 
WYKŁADY TUR 

U tramwajarzy w czwartek 14 bm. w Domu 
tramwajarzy przy pl. Serkowskiego o godz. 7 w. 
wygłosi odczyt tow. dr. Wanda Gancwolówna 
pt. „Obecna Hiszpania '. 

W Domu Robotniczym w Podgórzu (ul. Smol- 
ki) w piątek 15 bm. o godz. 7 wiecz, odbędzie się 
odczyt tow. Adama Polewki na temat: „Chłop i 
robotnik w dziejach i literaturze polskiej". 

U kolejarzy (ZZK) przy u.. Warszawskiej 15 w 
sobotę 16 bm. o godz. 7 w. wygłosi prelekcję 
tow. J. Hochield pt. „Zwycięstwo rewolucji w Hi- 
szpanji“. pos 


PRZESYŁKI „NAPRZODU* GINĄ W DRO- 
DZE. Dowiadujemy się, że sprzedawca „Naprzo- 
du“ w Libiążu od dłuższego czasu bardzo często 
bądź wcale nie otrzymuje naszego pisma, bądź 
paczki niekompletne, z których część numerów 
powy jmaowano. Wnoszone przezeń reklamacje nic 
nie pomagają. Radzibyśmy wiedzieć, co znaczy ta 
nowa „tajemnica skrzynki pocztowej“. A może 
„cud nad ambułansem towym“? 

WYSTAWA PRZECIWGRUŻLICZA W KRA- 
KOWIE. W miejskiej hali wystawowej przy ul. 
Rajskiej została otwarta w niedzielę wystawa prze 
ciwgrużlicza, w obecności przedstawicieli Uniw. 

Jagiel., władz, świata naukowego oraz instytucyj 
i stowarzyszeń społecznych. — Wystawę otworzył 
dr, Kunicki z ramienia Okr. Związku Kas Gho- 
rych, poczem przemówił prof. dr. Latkowski w i- 
mieniu krak. Tow. przeciwgruźliczego. Wyświe- 
tleniem propagandowego filmu, zakończyła się u- 
roczystość -otwarcia wystawy. Wystawa jest nad- 
zwyczaj przejrzyście urządzona. Obejmuje ona 
modele plastyczne organów ludzkich, dotkniętych 
gruźlicą oraz tablice i wykresy obrazujące nasile- 
nie gruźlicy w Polsce. 

42 WYPADKI ODRY. W czasie od 3 do 9 bm. 
zgłoszono w miejskim urzędzie zdrowia 5 wypad- 
ków szkarlatyny, 10 dyfterji, 1 tyfusu brzusznego, 
42 odry, 10 ospy wietrznej, 1 meningitis epide- 
mica, 2 różyczki, 1 mumpsa. 

PRZEKOPYWANIE KWATER NA CMENTA- 
RZU RAKOWICKIM. Magistrat krakowski ogłosił 
obwieszczenie, że w najbliższym czasie będą prze- 
kopane na miejskim cmentarzu rakowickim gro- 
by ziemne czasowe, znajdujące się na kwaterze 
„Q” (dorośli). Strony zainteresowane mają się do 
14 dni zgłosić ustnie w magistracie Wydział I, 
I p. z prośbą o pozostawienie w nienaruszalnym 
stanie odnośnego grobu na dalszy czasokres i 
uiścić przepisaną opłatę. O ileby interesowana 
strona zamierzała wydobyć szczątki zmarłych i 
przenieść je na miejsce stałe, należy wnieść do 
magistratu prośbę o wyznaczćnie miejsca za zło- 
żeniem opłaty, a do M. urzędu zdrowia osobną 
prośbę o zezwolenie na ekshumację zwłok. Po u- 
pływie zakreślonego 14-dniowego terminu nasrob- 
ki i krzyże będą bezwarunkowo usunięte, a groby 
czasowe na tej kwaterze przekopane. 

ZAMACH SAMOBÓJCZY. Mieszczat Józefa, 21- 
letnia służąca, zam. przy ul. Siennej 12, usiłowa- 
ła popełnić samobójstwo w mieszkaniu swych pra- 
codawców. Wypiła ona większą ilość esencji oc- 
towej. Pogotowie ratunkowe opatrzyło nieszczęśli- 
wą i przewiozło do szpitala św. Łazarza. Powodem 
zamachu samobójczego młodej dziewczyny był 
rozstrój nerwowy. 

KOCIOŁ NA CZERNIDŁO. Teitelbaum Joel, 
zam. przy ul. Dietlowskiej 1. 21, zgłosił do policji, 
że skradziono mu z korytanza domu przy ul. Kra- 
kowskiej 1. 31, kocioł do gotowania czernidła war- 
tości 150 zł. 

WSPÓŁUDZIAŁ W KRADZIEŻY. Aresztowano 
32-lelnią Stefanję Kantorowicz i 25-letnia Anielę 
Lasko za współudział w kradzieży mieszkaniowej 
na szkodę Józefa Penzera zam. przy ul. Długiej 
l. 39. Skradziono tam garderobę i nakrycie stołowe 
srebrne, wartości 3.000 zł. 
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Reumatyzm znikł — jakgdyby stał się cud! 


Reumatyzm. podagra i pokrewne niedomazania maja 
jak wiadomo, za przyczynę nagromadzanie się kwa- 
su moczowego w organiźmie ludzkim, Kwas moczowy 
zaś stanowią ostre, jak igiełki drobne kryształy, które 
sadowiąc się w mięśniach, lub innych częściach cia- 
ła, wywołują częstokroć już przy najmniejszym Tu- 
chu straszliwe bóle. Szczególnie w stawach mogą te 
ostre kryształy wywołać . niebezpieczne zaburzenia, 
czyniąc z chorego nieszczęśliwego kalekę, który dre~ 
czony uporczywemi bólami stopniowo trac: władzę w 
członkach. Również p. A. Szpet, blacharz we Lwowie, 
ul. Piłsudskiego 14 cierpiał od szeregu lat ną ciężki 
reumatyzm. „Byłem już klika razy w Lubieniu*, pisze 
on nam m. i. „i oprócz tego leczyłem się wszelkiem! 
możliwemi Środkami, nie wyłączając bolesnych za- 
strzyków — lecz nie pomagało to wiele, a ostatnio z 
osłabienia niezdolny już byłem do pracy. Wówczas 


PZA WE. 


POŻAR KIOSKU. W niedzielę nad ranem zau- 
ważył posterunkowy wydobywający się dym z ko- 
lumny reklamowej z trafiką Nr. 47, mieszczącej 
się przy ul. Dietlowskiej. Straż pożarna, która 
przybyła na miejsce, otworzyła kolumnę i stwier- 
dziła, że zaczęła się tlić podłoga od pozostawio- 
nego niedopałka papierosa. Ogień został ugaszony. 
Kiosk jest własnością Salomei Tenenbaum. 

NIEBEZPIECZNY ZŁODZIEJ. Aresztowano 30- 
letniego Józefa Szostaką zam. w Bronowicach, któ 
ry dopuścił się szeregu kradzieży w Krakowie i 
okolicy, Niebezpiecznego oprycha osadzono w wię- 
zieniu. E 

SZATAN W SPÓŁDZIELNI WOJSKOWEJ. Do 
współdzielni wojskowej baonu sanitarnego Nr. 5 
w Prądniku Białym dokonano włamania i skra- 
dziono większą iłość rozmaitych przedmiotów. — 
W toku śledztwa wyszło -na jaw, że włamania 
dopuścił się 26-letni Władysław Szatan. Złodzieja 
aresztowano. 

WŁAMANIE. Do mieszkania Józefa Kelinma- 
na przy ul. Racławickiej 16, w czasie nieobecności 
domowników, dostał się przy pomocy dobranego 
klucza jakiś opryszek. Po splądrowaniu mieszka- 
nia, włamywacz skradł garderobę wartości 400 zł. 
i zbiegł ze zdobyczą. 

TEATRY I KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Świetna komedja Gabrjeli Zapolskiej! „Panna Malicze we- 
ska“, napisana ze zwykłym tej autorce żywiołowym 
temperamentem teatralnym, interesuje teraz tak samo 
jak przed dwudziestu laty. Dzisiaj grana będzie poraz 
trzeci, po cenach zmiżonych i powróci na repertuar w 
przyszłym tygodniu, Jutro o godzinie 4 popołudniu dzie- 
wiąte w tym sezonie przedstawienie szkolne, po cenach 
najniższych „Młody las“ J. A. Hertza z udziałem L. 
Wyrwicza. We czwartek i w piątek również po cenach 
zniżonych powtórzenia dwóch ostatnich wielkich sukce- 
sów teatru: we czwartek „Dziewczyny i hipopotama”, 
w piątek zaś Winawera „Poprostu — truteń'. Na so» 
botę przygotowuje reż. Karbowski nadzwyczaj ciekawą 
i pełną wysoce dramatycznego napięcia sztukę francu- 
ską Madisa i Boucarda „X 33“, osnutą na wzajemnem 
szpiegowaniu się państw prowadzących wojnę na tere- 
nie krajów neutralnych. Rzecz dzieje się w Hiszpanji 
oraz w Brukseli, okupowanej przez wojska niemieckie, 
na których to terenach prowadzą zażartą walkę wy- 
wiady: niemiecki i francuski, paraliżując wzajemnie 
swoją akcję za pośrednictwem kobiet, 

JUTRO OPERA „DON PASQUALE“ Z WYSTĘPEM 
ADY SARI. Jutro we środę wieczorem, po cenach zni- 
żonych opera krakowska powtarza operę komiczną G. 
Donizettiego „Don Pasquale“. Wystąpią w miej pp.: 
Ada Sari, T. Szymonowicz, Stefan Romanowski, A. Ma- 
zanek i inni. Dyryguie dyr. Bolesław 'Walek-Walewski, 


ODCZYTY i ZEBRANIA 


SEMINARJUM MEDYCYNY PRAKTYCZNEJ odbę- 
dzie się we czwartek 14 bm. o godzinie 7'15 wieczorem 
w sali konferencyjnej Kasy chorych w Krakowie (ulica 
Batorego 3, III piętro) staraniem Związku lekarzy Kas 
chorych, Koła Kraków, — z następującym porządkiem 
dziennym: Dr. Filip Eisenberg: „O niewidzialnych for- 
mach widzialnych zarazków" część Il. Goście (lekarze) 


mile widziani. 
4 Doiski 


LUDNOŚĆ LWOWA. Dotychczasowe nieoficjal- 
ne wyniki obliczeń spisu ludności wykazują, iż stan 
liczebny ludności cywilnej bez załogi wojskowej 
Lwowa wynosi około 315.000 osób. Do języka pol- 
skiego, jako ojczystego, przyznało się 207.000 mie- 
szkańców, do innych języków 108.000. Podczas 
spisu w roku 1921 ludność polska Lwowa wynosiła 
51 procent, a obecnie do języka polskiego przy- 
znało się 65 procent mieszkańców. Na powiększe” 
nie procentu polskiej ludności wpłynęło przyłącze- 
nie przedmieść, zamieszkałych przeważnie przez 
Polaków. 

NADUŻYCIA W BANKU ZAGŁĘBIA. Zarząd 
Banku Zagłębia w Sosnowcu, przeprowadzając kon 
trolę, natknął się na szereg nadużyć, popełnionych 
przez dyrektora Staisława Rzuchowskiego, oraz 
członków zarządu i rady nadzorczej. Nadużycia 
trwały od roku 1925, przyczem dyrektor banku 
Rzuchowski, dzięki brakowi należytej kontroli, — 
(dysponował funduszami bankowemi, które podej- 
imował w dowolnych kwotach, Za pieniądze ban- 


| zwrócono mi uwagę na Togal i po zażyciu pierwszej 


rurki, stał się cud: bóle zupelnie znikły i mogę znowu 
pracować". Podobnie świadczy wiele tysięcy cierpią- 
cych, którzy przyjmowali tabletki Togal przy reuma- 
tyżmie, podagrze, rwaniu w stawach, łamaniu w ko- 
ściach, bólach nerwowych i głowy. grypie, przezięblie- 
niach i pokrewnych cierpieniach. Nieszkodliwe dla 
serca, żołądka i innych organów, Tozgal nietylko uśmie- 
rza bóle, lecz zwalcza w zarodku te niedomagania, po- 
wstrzymuje nagromadzanie się kwasu moczowego. 
Dłategoteż nawet w chronicznych przypadkach i gdy 
inne środki zawiodły, osiągnięto przy pomocy Togalu 
nadspodziewanie pomyślne rezultaty. Jeśli ponadto 
tysiące lekarzy Togal zaleca, to przecież każdy z zau- 
faniem zakupić go może. We wszystkich aptekach. 
Spróbujcie więc sami dziś jeszcze, lecz żądajcie we 
własnym interesie tylko Togal — niema nic lepszego! 
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ku Rzuchowski nabył majątek pod Poznaniem, 
willę w Dyglach, powiatu częstochowskiego, 80 ha 
lasu w Ogrodzieńcu, dwie fabryczki w Susnowcu. 
oraz kilka placów. Ogółem Rzuchowski wydał o- 
koło 300.000 zł. pieniędzy bankowych. Prezes za- 
rządu banku właściciel cegielni w Sosnowcu, Fe- 
licjan Wieczorek, również wykorzystywał swe 
stanowisko w ten sposób, że udzielił sobie po” 
życzkę około 250.000 zł. Z nadmiernych kredytów 
korzystali niektórzy członkowie zarządu j rady 
nadzorczej. Rzuchowskiego i Wieczorka areszto- 
wano. 

AFERA PODATKOWA W SOSNOWCU, „Po- 
lonia“ donosi o wykryciu nowej, skandallicznej a- 
fery w Sosnowcu, Okazuje się, że między urzędem 
skarbowym a  płatnikami podatkowymi istnieli 
„pośrednicy“, którzy ułatwiali tym ostatnim uzy- 
skiwanie różnych nawet bardzo wydatnych ulg 
podatkowych. Obaj ci „pośrednicy“: Natan Graj- 
car i Berkowicz zostali aresztowani, przyczem 
Berkowicza zwolniono za kaucją 5000 zł. W aierę 
zamieszanych jest kilku urzędników wydziału fi- 
nansowo-podatkowego urzędu skarbowego w So- 
snowcu. 

ŻONA ZARĄBAŁA MĘŻA SIEKIERĄ. Po nie- 
dawnem zamordowaniu żony przez męża w Mo- 
kotowie, Warszawą znów wstrząsnęła zbrodnia 
małżeńska. Tym razem żona zamordowała męża. 
Pomiędzy małżonkami Aleksandrem i Franciszką 
Kowalskimi dochodziło ciągle do nieporozumień. 
Kowalski, znany awanturnik, ożenił się ze starszą 
od siebie o 11 lat kobietą, głównie ze względu 
na to, że była ona przekupką w -halach targo- 
wych na Koszykowej. Kowalski, będąc nałogo- 
wym pijakiem, przypuszczał, że będzie mógł brać 
od żony pieniądze na wódkę i że nie będzie po- 
trzebował pracować, zawiódł się jednak w swych 
rachubach. Przekonawszy się o tem, zaczął znę- 
cać się nad nieszczęśliwą kobietą, Wczoraj u Ko- 
walskich urządzono libację. Po rozejściu się gości 
Kowalska upiła męża, a następnie specjalnie przy- 
gotowamą i wyostrzoną siekierą porąbałą męża w 
kawałki. Dokonawszy aktu okrutnej zemsty, Ko- 
walska zamknęła mieszkanie na klucz i udała się 
do komisarjatu, gdzie oskarżyła się o zabójstwo 
męża. Osadzono ją w areszcie. 

MASOWY MORDERCA DZIECI. W Wilnie zo- 
stał aresztowany potworny mordercą Alfred Kūr- 
litz, pochodzący z Prus wschodnich, a zamieszka- 
ły ostatnio w miejscowości Mitlinowo na terenie 
gminy filipowskiej. Kiirlitz przebywał w granicach 
Polski nielegalnie. Ustalono, że zamordował on 
sześć nieletnich dziewcząt, które otruł, dosypując 
im do jadła silnie działającą truciznę. W domu. 
w którym obecnie mieszkał, zmarła wśród zagad- 
kowych okoliczności 14-letnia Anna Janikówna. 
córka właściciela domu. Wobec poszłak, że dziec- 
ko zostało otrute, przeprowadzono rewizię, w 
czasie której znaleziono u Kiirlitzą w szufladzie 
stolika nocnego truciznę. Ustalono, że zapomocą 
tej właśnie trucizny Janikówma została otruta. 
Wzięty w krzyżowy ogień pytań, zbrodniarz 
przyznał się nietylko do otrucia Janikówny, ale 
do zamordowania w podobny sposób 15-letniej 
Jadwigi Terczewskiej i 14-letniej Marji Ulimów- 
ny. Trzy inne dziewczynki otruł Kiirstz na terenie 
Prus wschodnich. Jak wynika z dotychczasowego 
dochodzenia, wszystkich tych morderstw dokonał 
Kiirlitz na tle zboczenia seksualnego. 


Z zagranicy 


CO ROBI WOLDEMARAS? Jak podaje „An- 
szra”, powrócił w tych dniach do Kowna z Francji 
Woldemaras. Zatrzymał się on w Kownie czaso- 
wo. Obrońcy Woldemarasa czynili starania w od- 
powiednich urzędach, by uzyskać dla Wołdema- 
rasa prawo zamieszkania w Kownie. Pozwolenie 
takie Woldemarasowi obiecano. Amnestja z 17 
grudnia do Woldemarasa się nie stosowała. Sam 
Woldemaras po zakończeniu sprawy koron duń- 
skich zamieszkać ma w Kownie i zająć się znale- 
zieniem Źródeł utrzymania. Woldemaras nie ma 
narazie konkretnych planów co do swego przy- 
szłego zatrudnienia. | 


(Telefonem od korespondenta ..Naprzodu"') 
Warszawa, 11 stycznia. 

„Na dzisiejszem posiedzeniu sejmowej komisji bu- 

etowej przed przystąpieniem do porządku dzien- 
€go poseł Trąmpczyński podniósł, że na ostat- 
em posiedzeniu komisji przed świętami zaszedł 
Wypadek, który wymaga wyjaśnienia, Mianowicie, 
Sdy omawiał działalność dyrektora biura Sejmu 
ara Dziadosza i prosił przewodniczącego Byrke, 
aby na posiedzenie zaprosił marszałka Śwital- 
Skiego, otrzymał odpowiedź, że p. Świtalskiego 
tema w Sejmie. Tymczasem mówca dowiedział 
Slę później, że p. Świtałski mietyłko był becny w 
eimie, ale nawet przysłuchiwał się Obradom k0- 
misji z sąsiedniego pokoju, a w pewnym moman- 
Cie zapytał p. Byrkę za pośrednictwem jednego z 
0 czy ma wejść na salę, jednak mu Odradzo- 
o 


Przewodniczący Byrka odpowiada, że istotnie p. 
witalski był w Sejmie nieobecny. Informację taką 
otrzymał od sekretarza marszałka i od posła Po- 


_lakiewicza. Zresztą przywołuje posła Trąmpczyń- 


skiego do porządku. È 

Przystąpiono do dyskusji nad budżetem mím- 
Sterstwa spraw zagranicznych. Po wyjaśnieniach 
wiceministra Becka i referenta posła Walewskiego 
(BB) zabrał głos 

TOW. POSEŁ CZAPIŃSKI, 

który omawiał fundusze specjalne, wynoszące je- 
tną piątą budżetu, mianowicie 9 milłonów na 45. 
Propozycja ta rośnie, gdyż fundusz propagando- 
Wy i dyspozycyjny pozostaje bez zmian, zaś sam 


. budżet uległ kompresji. Mówca omawia znaczenie 


bropagandy zagranicznej, która nie sprowadza się 
tylko do meczu hOckeyowego w Krynicy lub do 
tłumaczenia Wyspiańskiego na język japoński. Za- 
Sądniczem zagadnieniem propagandy jest rozsze- 
TZenie kultury i praworządności państwa ia ze- 
wnątrz. Jeżeli takty z życia wewnętrznego Polski 
wywierają zagranicą ujemne wrażenie, to tego nie 
zmieni ani niepotrzebny wyjazd legionistów do 
Włoch, które prowadzą politykę rewizjonistyczną 
Ww stosunku do Polski, ani nieudała podróż gene- 
taia Dreszera do Ameryki. Bilans. poł tyczny Pol- 
Ski na zachodzie jest negatywny, Opinia œ POlsce 
nawet we Francji jest corąz gorsza, Mówca cytuje 
książkę prof. Barthelemy'ego o kryzysie gospodar- 
Czym i książkę Sforzy o dyktaturach w Europie, 
gdzie autor wykpiwa nierząd w Polsce į prze- 
strzęga przed rewolucją. Dalei cytuje książkę Qer- 
tzena „Das ist Polen“. 

Poseł Rzóska (BB): Książka zawiera samą bla- 
zę. 
Posel Czapiyński: To jest niesłuszne, bo książka, 
chociaż służy celom propagandy niemieckiej, wy- 
zyskuje materjał dany przez polską rzeczywistość. 
Mówca omawia głosy prasy francuskiej wszyst- 
kich odcieni, między innemi: „Populaire“ z 27 gru- 
dnia ubiegłego roku, — gdzie w artykule „Należy 
brzeszkodzić niesprawiedliwemu zasądzeniu* pi- 
Sze, że w więzieniach polskich ludzie umierają w 
Sposób tajemniczy, jak w więzieniach krajów bał- 
kańskich. Dalej cytuje artykuł „Depeche de Tou- 
louse“ oraz prawicowy „Journal des Debats“, — 
który pisze, że nie na to Francja pomagała naro- 
dowi polskiemu do zmartwychwstania, aby z pd 
iarzma jednych ciemięzców trafił pod jarzmo dru- 


gich. Takie opinie mie są rzeczą przypadkową. -= 


laczego o Czechosłowacji tak nie piszą? Jeśli w 
ten sposób piszą we Francji, w kraju zaprzyjaźnio- 
tym, co dopiero mówić o Anglii, Ameryce, a zwła- 
Szcza o Niemczech? Tych 9 miljonów iunduszów 
Specjalnych nie mogą naprawić szkód, które wy- 
Tządza opinii nasze] zagranicą nasza polityka we- 
Wwnętrzna. 

Pos. Poqakiewicz (BB) replikuje w gwałtowny 
Sposób, twierdząc, że nie wypada cytować takie 
ujemne opinie, trzeba mieć na względzie interesy 
Baństwa. 

Posłowie Zieliński i Rymar (str. nar.) na zasa- 
dzie cyfr stwierdzają militaryzację min. spraw 
Zągramicznych. Na stanowiska, na których wyma- 
Zana jest wiedza fachowa, powoływani są obecnie 
Oficerowie. 

Pos. Rozmarin (klub żyd.) atakute emdecję za 
tozruchy antysemickie młodzieży akademickiej, 

óre wywołały zagranicą ujemne wrażenie. 

Pos. Oleśnicki (Ukr.) skarży się na szykanowa- 
nie powracających emigrantów. 

Po przemówieniu referenta budżet z drobnemi 
zmianami przyjęto i przystąpiono do dyskusji; nad 

BUDŻETEM MIN. SPRAWIEDLIWOŚCI. 

Referent pos. Seidler (BB) twierdzi, że minister 
lie może być odpowiedzialny za ten lub ów pro- 
lekt komisji kodyńikacyjnej (chodzi o proiakt pra- 
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Budżety ministerstw spraw zagranicznych 
i sprawiedliwości 
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wą małżeńskiego, przyp. red.). Między wymiarem 
sprawiedliwości a sytuacją gospodarczą jest pew- 
na łączność, mianowicie bardzo poważny przyrost 
Spraw wiszących w sądach. Takich wiszących 
spraw w 1930 r. było 8 i pół miljona. W styczniu 
1933 wejdzie w życie nowa procedura cywilna, 
co umożliwi szybszą pracę w sądach. Cyfra więź- 
niów wynosi 34 do 40 tysięcy więźniów karnych 
i śledczych. Budżet obecny iest od zeszłorocznego 
mniejszy © 28 miljonów i wynosi w wydatkach 
101 milionów, z czego 74% wydatków osobowych 
a 26% rzeczowych, Redukcja budżetu dokonana 
zostałą głównie przez redukcię uposażeń į etatów. 
W budżecie nadzwyczajnym są pozycje na rekon- 
strukcję ksiąg gruntowych w Małopolsce i na do: 
kończenie rozpoczętych budowli. 
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Minister sprawiedliwości Michałowski część 
swojego przemówienia poświęcił zmianom kodeksu 
postępowania karnego. Minister zaznacza, że no“ 
wela upoważnia sąd do badania potrzeby powo- 
ływania świadków. Rząd przywiązuje wielką wa- 
gę do stosowania w jaknajszerszym zakresie 0% 
rzecznictwa jednoosobowego. Projekt ustawy roz- 
szerza to orzecznictwo na sprawy do 50.000 zł. 
Następnie minister mówił o dalszych nowelach, 
dotyczących spraw karno-skarbowych j karno-ad 
ministracyjnych. Nowe przepisy spowodują teduk- 
cię 58 stanowisk sędziów śledczych. 


Zaznaczyć należy, że podczas rozważania bu- 
dżetu ministerstwa. sprawiedliwości przedstawi= 
ciele PPS udziału w posiedzeniu komisji budżeto” 
wej nie wzięli, Wszelką dyskusię na komisji bu- 
dżetowej w sprawie ministerstwa sprawiedliwości 
PPS uważa za bezprzedmiotową, Stanowisko PPS 
wobec ministerstwa sprawiedliwości zostanie u- 
motywowane na pełnem posiedzeniu Sejmu. 

—0Q0-—— 


Minisier Zaleski o polityce zagranicznej 
wobec dziennikarzy zagranicznych 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 11 stycznia. 

Klub prasy zagranicznej wydał dziś na cześć 
nin, Zaleskiego Śniadanie w resursie kupieckiej. 
W śniadaniu wzięli udział wszyscy ambasadoro- 
we i posłowie, ministrowie, marszałkowie Sejmu 
i Senatu itd. W imieniu klubu prasy zagranicznej 
powita! gości korespondent berlińskiej „Vossische 
Ztg. p. Birnbaum, dziękując za pomoc w pracy 
dziennikarskiej ułatwiającej zbliżenie międzyna- 
rodowe. 

Min. Zaleski w odpowiedzi podziękował za sło- 
wa sympatji i wyłgłosił dłuższe przemówienie na 
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TELEGRAMY 
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RATUNEK ZASYPANYCH GÓRNIKÓW 


Wrocław, 11 stycznia. Akcja ratunkowa w ko- 
palni Karstęn-Zentrum w Bytomiu za dalszymi 
7 zasypanymi górnikami prowadzona jest w dal- 
szym ciągu bardzo intensywnie. Siedmiu górni- 
ków, klórych wyratowano wczoraj wieczór, po 
145 godzinach, mają się dobrze. Żaden z nich nie 
znajduje się w niebezpieczeństwie życia. 

ŻRÓDŁO NAFTOWE W NIEMCZEGH 

Berlin, 11 stycznia. Koło Hanoweru wykryto 
źródło naftowe, które w przeciągu dwóch dni do- 
starczyło ponad 60 tysięcy litrów ropy. 


KRWAWE WALKI W NIEMCZECH 


Berlin, 11 stycznia. W Rendsburgu koło Kiłonji 
doszło wczoraj wieczór do krwawej bójki między 
hitlerowcami a*przeciwnikami politycznymi. W to 
ku bójki jeden z hitlerowców został zabity, 5 osób 
odniosło rany ciężkie, a 28 lżejsze. 17 rannych mu- 
siano przewieźć do szpitała. > | 
MIĘDZYNARODOWA KONFERENCJA PRASY 

O ROZBROJENIE MORALNE 

Kopenhaga, 11 stycznia. W gmachu parlamentu 
duńskiego otwarta została dziś międzynarodowa 
konterencja prasy, w której udział biorą przed- 
stawiciele prasy i agencyj prasowych z 34 państw. 
Mowę powitalną wygłosił minister spraw zagra- 
nicznych Munch, który zaznaczył, że konferencja 
zbiera się w najcięższym okresie depresji gospo- 
darczej i finansowej, której główną przyczyną jest 
brak zaufania pomiędzy narodami. Wkońcu swe- 
go przemówienia podkreślił Munch, że obowiąz- 
kiem prasy jest przygotować grunt do rozbroje- 
nia moralnego. Przewodniczącym konferencji zo- 
stał wybrany szef biura prasowego duńskiego mi- 
nisterstwa spraw zagranicznych Poulsen. 


3-MIESIĘCZNE PRZEDŁUŻENIE TERMINU 
PŁATNOŚCI NIEMCOM, AUSTRJI I WĘGROM 


Bazylea, 11 stycznia, Rada nadzorcza Banku 
Wypłat Międzynarodowych na dzisiejszem posie- 
dzeniu przedłużyła termin płatności kredytu w 
wysokości 100 miljonów dolarów, udzielonego 
Bankowi Rzeszy Niemieckiej w równych czę- 
ściach po 25 miłjonów dolarów przez Bank Fran- 
cuski, Bank Angielski, Federal Reserve Bank w 
Nowym Jorku i Bank: Wypłat Międzynarodowych 
na przeciąg 3 miesięcy, jaki przypadał w dniu 
4 lutego br., na dalsze 3 miesiące, pod warunkiem, 
że wyrażą na to swoją zgodę trzy pozostałe banki. 
Pod takiemi samemi warunkami uchwalono prze- 
dlużyć kredyt udzielony austrjackiemu Bankowi 
Narodowemu, którego termin wygasał w dniu 16 


temat konferencii rozbrojeniowej, konferencji re- 
paracyjnej w Lozannie, sesji Rady Ligi narodów. 
Specjalny ustęp poświęcił minister rokowaniom o 


` PAKT NIEAGRESJI POLSKO-ROSYJSKI. 


które budzą ogólne zainteresowanie, ponieważ 
stosunki wzajemne obu państw odgrywają ważną 
rolę w Europie, Wiadomości o rokowaniach w 
prasie nie są całkiem ścisłe. Rokowania nie są u- 
kończone, dlatego minister nie może się o nich 
wypowiedzieć, Minister daje wyraz zadowoleniu. 
że równolegle toczą się także rokowania między 
Rosją, Estonią, Finlandją, Łotwą i Rumunią. 

a S 


bm. i kredyt udzielony węgierskiemu Bankowi 
Narodowemu, którego termin płatności przypadał 
18 bm. Następne posiedzenie Rady nadzorczej od- 
będzie się w dniu 8 lutego br. 


POGRZEB FRANCUSKIEGO MINISTRA WOJNY 
MAGINOTA 

Paryż, 11 stycznia. Wczoraj przedpołudniemt 
odbył się pogrzeb ministra wojny Maginota. W ab- 
rzędzie pogrzebowym, który odbył się z honora- 
mi wojskowemi, wzięli udział członkowie rządu, 
przedstawiciele świata politycznego, korpusu dy- 
plomatycznego, ster wojskowych oraz tłumy pu- 
bliczności. Po ceremonji kościelnej w Domu In- 
walidów wygłosił premjer Laval przemówienie, 
w którem m. in. oświadczył: „Jak wszyscy Fran- 
cuzi tak i Maginot był szczerym przyjacielem po- 
koju. Był on jednak zdania, że rozbrojona i na- 
rażona na ataki Francja wystawiłaby na niebez- 
pieczeństwo nietylko własną egzystencję, lecz rów- 
nież stabilizację Europy. Z tej też przyczyny uwa- 
żał bezpieczeństwo Francji za pierwszy warunek 
pokoju. Pierwszą zasługą Maginota było umiło- 
wanie armji oraz zrozumienie jej potrzeb”. Mowę 
swoją zakończył premier Laval oświadczeniem, 
że Francja skłonna jest przyjąć warunki rozbra- 
jeniowe, jeśli będą one uczciwe i lojalne. 

BRIAND MOŻE ZOSTANIE? 

Paryż, 11 stycznia. W dniu dzisiejszym odbędzie 
premjer Laval decydującą rozmowę z Briandem. 
Od wyniku tej rozmowy będzie zależało, czy wnie- 
siona zostanie dymisja całego gabinetu, czy też 
obsadzona zostanie tylko teka ministra wojny. — 
Jakkolwiek z jednej strony podtrzymują twier- 
dzenie, iż Briand postanowił ostatecznie zrezy- 
gnować z kierownictwa polityką zagraniczną, bliż- 
sze otoczenie Brianda utrzymuje, że w stanie zdro- 
wia ministra spraw zagranicznych zaszła znaczna 
poprawa i będzie mógł pozostać na dotychczaso- 
wem stanowisku. 


KONFERENCJA REPARACYJNA 
Londyn, 11 stycznia. Z kół miarodajnych do- 
noszą, że wszystkie państwa zainteresowane w 
planie Younga, z wyjątkiem Francji, zgodziły się 
ną 25 stycznia, jako na termin rozpoczęcia kon- 
terencji reparacyjnej. Wyrażana jest nadzieja, że 
także Francja zgodzi się na ten termin. 
ANGLJA NA KONFERENCJI 
ROZBROJENIOWEJ 
Londyn, 11 stycznia. Dzienniki dzisiejsze do- 
noszą, że skład delegacji angielskiej na konferen- 
cję rozbrojeniową będzie następujący: premjer 
MacDonald, minister spraw zagranicznych sir 
John Simon, minisier dla kolonij Cunliffe Lister, 
minister wojny lord Hailtham, minister lotnictwa 
lord Londonderry i pierwszy lord admiralicji sir 
Bolton Eyres Mansell. p 
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PRASA ANGIELSKA PRZECIW SKREŚLENIU 
REPARACYJ 
Londyn, 11 stycznia. Prasa angielska wiele u- 
wagi poświęca ostatniej enuncjącji kanclerza Bri- 
ninga w kwestji reparacyjnej. Z wyjątkiem nie- 
licznych dzienników liberalnych i organu partji 
pracy większość prasy zajmuje wobec stanowiska 
Niemiec stanowisko ściśle krytyczne, „Times“ za- 
. zmaczą, że argumenty Brūninga, jeśli się je będzie 
uważało za zapowiedź, jakie stanowisko zajmą 
Niemcy na konierencji reparacyjnej, nie zawiera- 
ją nie nowego. Wszyscy wiedzieli to już z góry, 
że Niemcy będą żądały zupełnego zwolnienia ich 
od płacenia odszkodowań wojennych. „Daiły Te- 
legraph" pisze, że jeśli Niemty w tej chwili nie 
mogą płacić, to jeszcze nie wynika ż tego, aby za 
parę lat nie mogły płacić odszkodowań. „Morning 
Post“ przestrzega przed zbytniemi ustępstwami na 
rzecz Niemiec, wyrażając obawę, że po odmówie- 
niu spłat długów politycznych mogą Niemcy rów- 
nież odmówić zwrotu długów handlowych. Dzien- 
niki finansowe wypowiadają się przy tej sposob- 
ności za obniżeniem długów wojennych do możli- 
wych granic. 
ANGLJA ŻĄDA „OTWARTYCH DRZWI* 
W MANDŻURJI 


Londyn, 11 stycznia. Z kół poinformowanych 
donoszą, że minister spraw zagranicznych sir 
John Simon wręczył wczoraj ambasadorowi ja- 
pońskiemu notę, w której rząd brytyjski domaga 
się od rządu japońskiego, aby oficjalnie wypo- 
wiedział się za polityką „otwartych drzwi“ w 
Mandżurji. Wedle niepotwierdzonych wiadomo- 
ści, rząd japoński za pośrednictwem swego am- 
basadora przesłał odpowiedź, odpowiadającą ży- 
czeniu rządu angielskiego. 

REPRESJE W INDJACH 

Londyn, 11 stycznia. Gubernator w Bombaju 
wydał zakaz zebrań i pochodów oraz wszelkiej 
akcji propagującej nieposłuszeństwo cywilne. — 

Rozporządzenie to obowiązuje do dnia 11 mar- 
ca. — W Ahmedabad aresztowano dziś córkę pre- 
zydenta kongresu wszechindyjskiego, aresztowa- 
nego razem z Gandhim w dniu 4 bm. Wallabhai 
Patela, 


TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPUWSŻZECHNIAJCIE SWOJ DZIENNIK! 


W BIBLIOTECE TU R. 
(Kraków, ul. Dunajewskiego 5). 
są do nabycia: 


Kwartalnik socjalistyczny Nr. i . :. 
Piotrowski: Państwo a wychowanie |. 
Krapotkin: Państwo i jego rola histo- 

Tyczia . o (NOSA © UA 


Krapotkin: Sbólsieti5 a socjalizm wol- 
nościowy REA" alat. Boo. » 60. 


Roszkowski: Urlopy hocam we p 
Kopankiewicz: Ubezp. pracown. umysł. 
Sady Pracy Erea a „ APA 
Zagrodzki: Umowa o pracę pracown. 
HMEWSIOWYCU "HP R"A. 
Szymorowski: Umowa o pracę robotni- 
w . LJ LJ e . LJ (J LJ a a a . 
Ustawodawstwo Pracy. T. III. Inspekcja 
pracy . à sago Th c 
Porczak: Datistoc Piłsudski i Piłsud- 
CZYCYJY a ad alf « GZ 00057, 
Porczak: Piatiletka sanacyjna . . . 
Porczak: Walka o Demokracię . . : 
Kornicki: Zredukowani ‘enaaj robotni- 
eZ T a Z au e E 
Szkolnictwo w obliczu katastrofy DLP 
Z. N. M. S. Historja, ideologja ł zadania 50 
Socjalizm. Zarys bibliograficzny i meto- 


4— | 


dyczny . . a Ó . e s . a o 3.— 
Fotografia Daszyńskiego « « » >œ 1.— 
Zygmunt i Feliks Grossowie: Sócielożia 

partii politycznej . . |... | . 250 


Zamówienia z prowincji należy kierować 
wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 
ul. Warecka 9. 


150 PASY 


ia | 


Z ruchu socjalistycznego 


DOOKOŁA POGŁOSEK O POWROCIE 
MACDONALDA DO PARTJI PRACY 

Krążące w ostatnich czasach w Anglji pogłoski 
o toczących się iakoby pomiędzy przywódcami 
partii pracy, a MacDonaldem i jego przyjaciółmi, 
w ostatnich czasach rozmowach, na temat ewen- 
tualnego powrotu MacDonalda do partii pracy, — 
spowodowały jedną z agencyj prasowych do zwró” 
cenia się do trzech najwybitniejszych przywód- 
ców partji pracy z zapytaniem w tej sprawie. 

Tow. Clynes, były minister spraw wewnętrz- 
nych, oświadczył. że nic nie wie, aby pomiędzy 
partją pracy a grupą MacDonalda toczyły się ja- 
kieś pertraktacie. Lansbury, obecny (dopóki Hen- 
derson nie powróci do parlamentu) leader partii 
pracy w parlamencie, oświadczył, że myśl zjed- 
noczenia jest urojeniem į że w partii jest ostra o- 
pozycja przeciwko zjednoczeniu (wyrazem ziedno- 
czenie oznacza prasa ewentualny powrót grupy 
MacDonalda do partii). — (W zastępstwie chorego 
Hendersona, jego syn, William Henderson, były 
poseł, udzielił odpowiedzi identycznej z odpowie- 
dzią Clynesa. 


zwiazki i zóromaczcnia 


KOMISJA REWIZYJNA RADY ZWIĄZKÓW 
ZAWODOWYCH odbędzie posiedzenie we wto- 
rek 12 bm. o zodzinie 6 wieczór w lokalu Rady 
Zw. zaw, Towarzyszy: Wiktora Romana, Wy- 
rodka Stefana, Hnatowa Piotra i Lenczowskiego 
Adama wzywa się o punktualne przybycie na wy” 
mienione posiedzenie. * 

POSIEDZENIE ZARZĄDU CENTRALNEGO 
ZWIĄZKU ROBOTNIKÓW PRZEMYSŁU DRZE- 
WNEGO WRAZ Z ZARZĄDEM ODDZIAŁU od- 
będzie się we wtorek 12 bm. o godzinie 6 wieczo- 
rem w sekretarjacie. 

ORGANIZACJA DLA PRACY WŚRÓD KO- 
BIET SOCJALISTYCZNYCH urządza 6-tygo- 
dniowy kurs przykrawania į szycia. Wpisy odby.- 
wać się będą od poniedziałku 11 bm. do piątku 
15 bm, od godziny 5 do 7 wieczór. W tych godzi- 
nach wpisy przyjmować i udzielać bliższych in- 
, łormacyj będzie dyżurująca członkini zarządu w 
| Domu Robotniczym, a. Dunajewskiego 5 II p. 
front, Nr. drzwi 5, 6, 7 


JUŻ SIĘ UKAZAŁA!!! 


KSIĘGA ADRESOWA 


MIASTA KRAKOWA LWOJEW. KRAKOWSKIEGO 


Do nabycia WYŁĄCZNIE w Redakcji: 
„ Kraków, Rynek Główny L.43.1.p. 


Cena za 1 egzemplarz w 


z przesyłką pocztową Zł 31 gr. 50. 


NN o e e ZZ Z ZY ZZL LLL ZLE CZOZZZZÓ 


TUROWCY! We wtorek 12 bm. o godzinie 7 
wieczorem odbędzie się miesięczne zebranie człon- 
ków Organizacji Młodzieży TUR im. R. Szymań” 
skiego w Krakowie (ul. Dunajewskiego 5, II p.). 
a ODA GD, wez nc ÓŃĆ 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Wtorek: „Panna Maliczewska“. 
Środa popoł.: „Młody las“ (Przedst. dla młodzie” 
ży szkolnej, ceny najniższe% wieczór: „Dot 
Pasquale“ (opera). Ceny zniżone). 


Czwartek: „Dziewczyna į hipopotam“ (ceny zni- 
żone), 
KINOTEATRY 
Adria: „Plaita firmy Colm“. 


Apollo: „Światła wielkiego miasta”. 

Bagatela: „Ułani, ułani, chłopcy małowani*. 

Dom żołnierza: „Carewicz'”. 

Muzeum: „Urwisz'”. 5 

Promień: „Noce bezsenne, noce szalone”. 

Słońce: „Maciste w piekle“. 

Świt: „Parada Zachodu* z Ken. Maynardem. 

Sztuka: „Droga olbrzymów“. 

Uciecha: „Natchnienie“ (Greta Garbo). 

Wanda: „Ułani, ułani, chłopcy malowani”, 

Warszawa: „Księżna Luiza Koburska* (Romans 
córki królewskiej). 


RADJO KRAKOWSKIE 
Wtorek 12 stycznia 

11.45: PAT. 11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Gra- 
mofon. 13.10: Komunikaty: meteorologiczny I gospo- 
darczy. 15.15: Chwilka lotnicza. 15.25: Odczyt z War- 
szawy: „W nowych osiedlach zagranicą i u nas', 15,45: 
Giełda pieniężna z Warszawy i komunikat dla żeglugi 
i rybaków. 15.50: Program dla dzieci starszych. 16.15: 
Komunikaty harcerskie. 16.20: Odczyt z Warszawy: „O 
organizacji i postępach ochrony przyrody w Polsce“. 
16.40: Gramofon. 17.10: Odczyt ze Lwowa: „Kultura 
ludowa, szlachecka, proletarjacka i burżuazyjna', 17.35: 
Popularny koncert symfoniczny z Warszawy. 18.50: Roz 
maitości, komunikaty, krakowska giełda zbożowa. 19.10: 
Odczyt: „Rola chemii w dzisiejszej kulturze materjal- 
nej“ — wygłosi dr. Lucjan Czerski, 19.30: Wiadomości 
sportowe. 19.35: Gramofon. 19.45: Dziennik radjowy: 
20.00: Skrzynka pocztowa techniczna. 20.15: Koncert z 
Wilna. 21.25; Słuchowisko z Wilna. 22.10: Koncert z 
Wilna. 22,40: Dodatek do dziennika radjowego. 23.00: 
Retranśmisje zagraniczne. 24.00: Heinał. 


twardej oprawie Zł 30— 


skórzane, z sierści wielbłądziej, szeze- 
© liwa, tarcze karborundowe, płyty Klingerit, świ- 
dry spiralne itp., dostarcza natychmiast ze składów 


Hurtownia pasów, węży, szczeliw 


y 4 le W i T = Spółka z ogr. odpow. 
5y o EZ ZY i 


142-31 
Kraków, Szpitalna L. 7, tel. 427.21 


inar ne 
Wykonuje na sezon zimowy płaszcze, kostjumy, suknie 
itp. wediug najnowszych żurnali po przystępnych cenach. 


ZAKŁAD KRAWIECKI JÓZEFA RZESZUTA 
Plac Szczepański 7, parter. 
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Ostatnia nowość! 
w dziedzinie fotografji 


„POŁYSK } 


8 sztuk fotografij SEa oraz 1 portret w wiel- 
$ kości 26X36 z najwyższym połyskiem w cenie z. 3— 
| wykonuje 
$ „Foto-Adela*, Kraków, Grodzka 49 $ 
ma wr a r yn ra w z nr 


PRZEPROWADZKI 


w miejscu i koleją wozami meblowemi uskutecznia 


Biuro Spetycyjne SDEDOKOM $. z 0, 0. 
Kraków, Mikołajska 4 — Tel. 146-40 


Fachowa usługa zapewniona. Ceny umiarkowane. 
Dła P. T. Wojskowych i Urzędników odpowiednie zniżki 
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TIULE JEDWABNE  q50 INWENTARZOWA TAFTA FLEUR g90 
. 0 Karnawałowa suknia . . 
TUSOR CZESKI! 5970 TANIA SPRZEDAŻ mONGOL JEDW. g30 

TO ILE ni” E s 6 i E T Praktyczna suknia , . . 8 
Jedwab do prania , 4*0 ypisbywaio tanio W 20 
CRENTE DE CHINE 510 MONGOL WELN. -390 
warantowan war, . raktyczna sukn 
CREPE GEORGETTE - i 
Jedwab w kolorach . . 5 zo KRAKO w UL. FLORJANSKA 22 ZEK WELNA” 100 
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